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CHCĄ ŚLĄSKA TAKIEGO, JAKI BYŁ PRZED WOJNĄ
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TO BYŁY PIĘKNE DNI, PO PROSTU PIĘKNE DNI

Internet to zaiste szatański wynala-
zek. Wystarczy wklepać w przeglądarkę 
słowo AGEMARK i wyskakuje czarno 
na białym – a ściślej na szarym, bo taki 
odcień ma witryna – że Paweł Graś jest 
członkiem zarządu, natomiast jego żona 
Dagmara wiceprezesem wzmiankowanej 
firmy. Rzecznik rządu przekonuje od kilku
dni opinię publiczną, że to nieprawda, 
gdyż z członkostwa definitywnie już
zrezygnował. Witryna zawiera jednak in-
formacje Krajowego Rejestru Sądowego, 
który z założenia nie może być kartoteką 
kłamstw. Ktoś zatem mija się z faktami. 
Jak zwykle w takich przypadkach diabeł 
tkwi w szczegółach.

Paweł Graś twierdzi, że wypisał się 
z kierownictwa spółki w marcu 2009 r., 

więc zapewne w KRS nie zdążyli jesz-
cze uwidocznić zmiany. Problem w tym, 
dlaczego dojrzał do decyzji tak późno, 
skoro od listopada 2007 r. był w kancelarii 
premiera ministrem odpowiedzialnym za 
bezpieczeństwo oraz służby specjalne, a 
od jesieni ubiegłego roku jest rzecznikiem 
rządu. Nie wiedział, że należało wycofać 
się z prywatnej spółki natychmiast po 
objęciu ważnej funkcji państwowej, nawet 
jeśli prawo nie nakazuje tego jedno-
znacznie? Nie zdawał sobie sprawy, że 
zarówno w aspekcie etycznym, jak też 
politycznym po prostu nie wypada?

AGEMARK ma niemieckiego właści-
ciela, co z natury rzeczy stanowi młyn 
na wodę dla Prawa i Sprawiedliwości. 
Gorzej mogłoby być tylko wtedy, gdyby 

spółka należała do Rosjanina. Przemy-
sław Gosiewski zainteresował już sprawą 
CBA; należy się spodziewać, że z dnia 
na dzień afera zostanie rozkręcona do 
granic wytrzymałości opinii publicznej. W 
sumie jednak Graś i tak może mówić o 
szczęściu. Gdyby wpadka przytrafiła mu
się za czasu rządów PiS, miałby w domu 
pobudką o szóstej rano w wykonaniu 
oddziału antyterrorystycznego, a potem 
prezentację filmu z zatrzymania, opatrzo-
ną komentarzem Zbigniewa Ziobry.

Dom pod Krakowem odgrywa zresztą 
w tej historii rolę pierwszorzędną. Należy 
bowiem także do Niemca, natomiast ro-
dzina Grasiów mieszka w nim nieodpłat-
nie, przy czym rzecznik rządu nie widzi 
nic zdrożnego w fakcie, że w zamian 

za porządny kąt świadczy właścicielowi 
usługi przynależne dozorcom. Mało 
tego – Paweł Graś uważa, że media, 
które rzecz całą nagłośniły, wyrządziły 
jego rodzinie krzywdę, jako że jest teraz 
wyzywany od cieciów i Aniołów z kultowej 
komedii „Alternatywy 4”.

Rzecznik jest jednak twardzielem i 
się nie przejmuje. Zwłaszcza kiepskiej 
jakości supozycjami Zbigniewa Was-
sermana, że może być podejrzewany o 
szpiegostwo na rzecz Niemiec albo co 
najmniej o ujawnianie tajemnic państwo-
wych podczas przycinania żywopłotu 
lub grilowania z właścicielem willi. Nie 
zamierza więc podać się do dymisji. 
Tym bardziej, że ma po swojej stronie 
premiera Tuska, który nie dopatrzył się 

w postępowaniu swego ministra nic 
nagannego.

Ta właśnie konkluzja stanowi sedno 
incydentu, nie zaś roztrząsanie przez 
opozycję i media, czy oraz ile podatku 
powinien zapłacić Graś z tytułu użytko-
wania od trzynastu lat za darmo lokalu 
mieszkalnego. Premier wyrzucił na zbitą 
twarz Zbigniewa Ćwiąkalskiego tylko za 
to, że w celi powiesił się przestępca, choć 
minister bezpośrednio nie nadzorował 
więzień. Teraz Tusk wzrusza niewinnie 
ramionami, jakby nie dostrzegał kom-
promitacji swojego gabinetu. Rzecznik 
rządu odrabiający po godzinach komorne 
– tego jeszcze w polskiej komedii poli-
tycznej nie grali. 
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Dinopark w Krasiejowie, gdzie odkryto najstarsze w świecie kości dinozaurów, 
jest ciągle w powijakach, a Najwyższa Izba Kontroli wykryła już wiele nieprawi-
dłowości przy realizacji ten inwestycji. Konkurs na zagospodarowanie terenu 
rozstrzygnięto w 2002 roku z naruszeniem wielu przepisów, na przykład nikt 
się nie przejmował prawem własności działek. W efekcie zwycięski projekt 
trzeba było zmieniać następnego dnia po uroczystym ogłoszeniu wyników. 
Wybudowanie trzech pawilonów wystawienniczych miało kosztować 5,7 
mln zł, a w rzeczywistości budowa jednego pawilonu pochłonęła 4,5 mln. W 
końcu gmina Ozimek, na której terenie znajduje się Krasiejów, zrezygnowała 
z usług stowarzyszenia Dinopark i wybrała nowego inwestora – firmę Delta,
która wybudowała już parki jurajskie w Bałtowie i Solcu. Straconych lat nie da 
się jednak odzyskać. Wycieczki, które przyjeżdżają do Krasiejowa, trafiają na
księżycowy krajobraz. Zwłaszcza dzieci i młodzież nudzą się już po kwadransie, 
ponieważ trudno zaliczyć do atrakcji pawilon wypełniony planszami, w którym 
przez szklaną podłogę można sobie popatrzeć na tkwiące w ziemi, choć słabo 
widoczne, kości.

Decyzja ta zbiegła się z wyrokiem 
Sądu Rejonowego w Opolu, który ska-
zał poprzedniego dozorcę Zygmunta 
D. na dwa lata pozbawienia wolności w 
zawieszeniu i 500 zł grzywny. Stróżowi 
dowiedziono, że pomagał wykradać 
liczące ponad 225 milionów lat kości. 
Za 350 zł i pół litra wódki wpuszczał 
na teren wykopalisk studentów, którzy 
wynosili co tylko chcieli.

Skandal odkrył prowadzący wykopa-
liska Krzysztof Książkiewicz z Pracowni 
Paleozoologii Uniwersytetu Opolskiego. 
Porównał zdjęcia zabezpieczonych 
w ziemi eksponatów, wykonane w 
odstępie dwóch lat, i zbaraniał: ze 114 
elementów kostnych zginęła ponad 
połowa, a kolejne 20 procent zostało 
zniszczone i rozdeptane. 

Najbogatsze w świecie cmen-
tarzysko przedpotopowych szkie-
letów pod Ozimkiem niszczało od 
lat z powodu ludzkiej głupoty. Miej-
scowi notable rok temu zapowiadali  
w mediach ostateczne otwarcie pawi-
lonu, który pierwotnie miał stanąć w 

grudniu 2004 r. Przetarg na budowę 
wygrało Opolskie Przedsiębiorstwo Bu-
downictwa Przemysłowego nr 1. Firma 
nie płaciła jednak podwykonawcom, 
ogłosiła upadłość i uciekła z rozbabra-
nego placu. Ówczesny wicemarszałek 
województwa opolskiego, a dzisiaj po-
seł Ryszard Galla podsumował, że był 
to pechowy wybór, przez który region 
stracił 300 000 zł. Nie przypuszczał wte-
dy, że jest to dopiero początek czarnej 
serii, a Krasiejów zasłynie bardziej z 
powodu coraz to nowych skandali niż 
niepowtarzalnego odkrycia. 

Jest ciągle rok 2006 i nerwy zaczy-
nają puszczać samorządowcom coraz 
bardziej. Wybory tuż, tuż, zacznie się 
rozliczanie, a w Krasiejowie ledwie 
stanął pawilon. Konstrukcja prosta jak 
budowa cepa. A miały być wspinaczko-
we ściany, platformy widokowe, szklane 
windy, trasy rowerowe i kajakowe, na-
tomiast dla najmłodszych zjeżdżalnie z 
wózkami mknącymi w stalowych rurach 
i modele dinozaurów naturalnej wielko-
ści. Pod dachem pawilonu naukowcy 
odsłonili kości na powierzchni 30 me-
trów kwadratowych, które zwiedzający 
będą podziwiać w naturalnej scenerii, 
stąpając po przezroczystej podłodze. 
Pod wpływem lipcowych temperatur 
skamieliny zaczęły pękać i po milionach 
lat zamieniać się w proch. 

– Ponad tydzień nalegałem w 
gminie, żeby włączyli klimatyzację 
– denerwował się Krzysztof Książ-
kiewicz. – Najpierw mówiono mi 
bez ogródek, że się nie kalkuluje,  
a potem nagle zepsuła się jakaś rura. 

Dopiero po inspekcji marszałka wo-
jewództwa Grzegorza Kubata w jednej 
chwili ruszył nawiew i nawilżanie. Część 
kości diabli już jednak wzięli. 

Władze Ozimka przygotowały dla 

zwiedzających prezentację multime-
dialną. Na początek tylko po polsku. 
Ci, którzy ją widzieli, uśmiechają się 
kąśliwie. Wynika z niej bowiem, że 
prehistoryczne stwory biegały po trawie 
wśród mleczy i baraszkowały między 
baobabami. Znawcy wyjaśniają, że jest 
to nieprawdopodobne, bo roślinność 
taka wykształciła się kilka milionów lat 
później. 

Z zainstalowanych w pawilonie 
diagramów ewolucji ziemi wynika 
natomiast, że Chrystus urodził się 31 
grudnia, 14 sekund przed północą, choć 
nie wiadomo, czy 2000 lat temu czy też 
w roku 2000. Precyzyjnie wyliczono, 
że ostatnie zlodowacenie nastąpiło 
dokładnie 31 grudnia o godzinie 23.56 i 
20 sekund, znowu zapominając dodać, 
w którym roku.

Żeby zamknąć na chwilę usta me-
diom i niezadowolonym, bez zbędnego 
rozgłosu otwarto wreszcie w sierpniu 
pawilon. Na rozkopaną drogę rzucono 
betonowe płyty, by goście nie taplali się 
w błocie. Towarzystwo w garniturach 
uroczyście ściskało sobie ręce, klepiąc 
się po plecach, a w kuluarach niektórzy 
pytali, dlaczego ze ścian zwisają kable. 
Za potrzebą trzeba było chodzić na stro-
nę, ponieważ w ferworze przygotowań 
zapomniano postawić choćby prze-
nośną kabinę typu toi-toi. Inwestycja 
kosztowała prawie 4,5 miliona złotych. 
Na toalety widać nie starczyło. I tak 
zostało do dziś.

Jeszcze podczas wykopalisk do 
Krasiejowa przyjechali francuscy eks-
perci unijni. Chcieli niemal organo-
leptycznie sprawdzić cmentarzysko. 
Byli zaszokowani jego rozmiarami.  
– Pytali o pomoc rządu i wkład państwa 
w zagospodarowanie tego niezwykłego 
miejsca – zdaje relację ze spotkania 
Krzysztof Koźlik, szef Stowarzyszenia 
Miłośników Krasiejowa. – Zdziwili się, 
że agendy państwowe nie wykazują 
żadnego zainteresowania. Opowiadali, 
że we Francji mają zaledwie namiastkę 
Krasiejowa, a zjeżdżają tam tłumy z 
najbardziej egzotycznych zakątków 
świata.

Kości z Krasiejowa zdobią dziś 
półki kolekcjonerów, którym udało się 
dostać na teren wykopalisk. Nie trzeba 
było wiele trudu, aby znaleźć fragment 
kręgu czy żebra. Pełno ich pod nogami. 
Wystarczyło tylko się schylić. 

Sensacyjne odkrycie zaktywizowało 
szeregi Stowarzyszenia Miłośników 
Krasiejowa. Grupka wielbicieli miej-

scowości zaczęła szukać sponsorów 
do przeprowadzenia remontu po-
mieszczeń w starej szkole. Zamarzyło 
im się stworzenie jedynego w Europie 
centrum, specjalizującego się w pradi-
nozaurach. 

Stowarzyszenie postanowiło wal-
czyć o każdą złotówkę. Jego członko-
wie wyprodukowali tony gadżetów z 
wizerunkami prehistorycznych stworów, 
które oferują gdzie tylko mogą. Sprze-
dają okolicznościowe monety, kufle,
koszulki we wszystkich rozmiarach, 
kubki oraz kartki pocztowe. Zakasali 
rękawy i w czynie społecznym prze-
prowadzili remont szkoły, a gmina 
dorzuciła pieniądze na materiały. 
Skamieliny wypożyczyli pracownicy 
Uniwersytetu Opolskiego. Na otwarciu 
był prof. Jerzy Dzik, zadziwiony profe-
sjonalizmem amatorów. Koło niego stał 
doktor biologii Uniwersytetu Opolskiego 
Krzysztof Spałek, który mając zaledwie 
16 lat, odkrył w rodzinnej miejscowości 
pradinozaury. Od niego wszystko się 
zaczęło, choć nikt nie chce dziś o tym 
pamiętać.

– Ten złodziej co tu robi? – szepnął 
ktoś w tłumie. 

Jeszcze niedawno wszyscy ściskali 
rękę Spałka. Wojewódzcy notable chęt-
nie gościli go jako eksperta. W domu 
trzymał od lat dwa kilogramy kości wy-
kopanych jeszcze w dzieciństwie, które 
uwieczniali w gazetach fotoreporterzy. 
Naukowiec prezentował skamieliny w 
szkołach i opowiadał dzieciom o niewy-
obrażalnych czasach. Był też biegłym 
sądowym w sprawach dotyczących 
ochrony środowiska.

– Akurat miałem prelekcję dla 
uczniów szkoły podstawowej w Ozimku. 
Gdy wróciłem do domu, policjanci wpa-
dli jak do ostatniego zbira i na sygnale 
zawieźli mnie do Opola – wspominał. 
– 48 godzin spędziłem na dołku.

Prokuratura zapowiedziała, że 
oskarży naukowca o zagarnięcie dóbr 
kultury wartości ponad 100 000 zł. 
Policja urządziła pokazową konferen-
cję dla dziennikarzy, podsuwając im 
pod obiektywy zarekwirowane kości. 
Stuprocentowym świadkiem miał być 
stróż Zygmunt D., który został już 
oskarżony o umożliwianie kradzieży. 
Gdy biedak dowiedział się, że grozi mu 
10 lat więzienia, na pytanie policjanta o 
nazwiska złodziei, bez wahania wymie-

nił doktora Spałka. Miał go zostawić na 
20 minut koło 30-centymetrowej czaszki 
metopozaura. Kiedy wrócił, widział, że 
biolog grzebie przy niej scyzorykiem, 
a później znika ona w reklamówce. 
Każdy paleontolog wie, że była to 
nieprawdopodobna opowieść, bo ska-
mielin, które mają 225 milionów lat, nie 
da się po prostu wydłubać. Rozsypią 
się w proch.

Po roku postępowanie przeciwko 
Spałkowi zostało umorzone. Ekspertyza 
dowiodła, że dowody rzeczowe, którymi 
dysponowali policjanci, zostały zabrane 
z wyrobiska przed 2002 rokiem, kiedy 
skamieliny nie były jeszcze pod ochroną 
państwa. Prokuratura zwróciła je prawo-
witemu właścicielowi i pan Krzysztof może 
znów pokazywać kości na lekcjach. Nikt 
mu nawet nie powiedział: przepraszamy 
za zszargane w gazetach nazwisko.

Od 1974 roku kości prehistorycz-
nych gadów, nierozpoznawane przez 
nikogo, dostawały się razem z marglem 
na taśmociągi cementowni i wędrowały 
do młyna, gdzie były rozgniatane na 
miazgę. Przez wiele lat kilkunastoletni 
Spałek starał się kogoś nimi zainte-
resować, ale wszyscy stukali się w 
czoło, uważając, że szczeniak ma bujną 
wyobraźnię. Będąc studentem, zawiózł 
100 kilogramów skamielin do Zakładu 
Paleontologii Uniwersytetu Wrocław-
skiego. Po latach okazało się, że pudło 
przepadło jak kamień w wodę i żadna 
prokuratura tym się nie interesuje. 

Dopiero prof. Dzik zorientował się, 
że ma do czynienia z niepowtarzalnym 
skarbem, który odsłoni tajemnice historii 
ziemi. Profesor cieszył się jak dziecko 
i z niedowierzaniem kręcił głową, gdy 
pierwszy raz trzymał w rękach czaszkę 
fitozaura, podobnego do dzisiejszego
krokodyla. 

Urzędnicy z ozimskiego magistratu 
byli zaszokowani wiadomością, że w 
ich gminie znaleziono zabytki starsze o 
kilka epok od kościółka w Szczedrzyku. 
Jakby przeczuwali, że zaczną się pro-
blemy. Po feralnym otwarciu pawilonu 
gazety wytknęły im indolencję i opiesza-
łość. W urzędzie ktoś ponoć powiedział: 
– I po cholerę nam to było.

Nad Krasiejowem wisi chyba jakieś 
fatum, niczym nad Egiptem. Tam była 
klątwa faraonów. Tu być może dino-
zaurów, których spokój po milionach lat  
został naruszony.
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Na przejściu granicznym w Świecku niemieccy policjanci przekazali 
polskim funkcjonariuszom gotycką rzeźbę Matki Boskiej trzymającej na 
kolanach zdjętego z krzyża Jezusa. Pieta została skradziona 14 lat temu 
z kościoła w Miejscu koło Świerczowa i wszyscy stracili już nadzieję na 
jej odzyskanie. W wyniku działań operacyjnych niemieckich służb rzeźbę 
odnaleziono w jednym z antykwariatów. W celu utrudnienia identyfikacji
złodzieje usunęli z niej polichromię i zniekształcili kilka elementów. Figurka 
wymaga kosztownej renowacji, została więc przewieziona do pracowni 
we Wrocławiu i na razie nie wiadomo kiedy wróci do swojej parafii. To
już drugi w ostatnim czasie na Opolszczyźnie przypadek „cudownego” 
odzyskania zabytków sztuki sakralnej. Niedawno skruszony złodziej 
odesłał zabytkową monstrancję skradzioną mniej więcej w tym samym 
czasie z kościoła w Wysokiej. Budzi to nadzieje wśród mieszkańców 
Olesna, gdzie 15 lat temu wyszabrowano w nocy cały ołtarz, pochodzą-
cy z pracowni Wita Stwosza. Kilka figur odnaleziono w Krakowie. Los
większości jest nadal nieznany.

Cudowny powrót dzieł sztuki
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POZAZMYSŁOWO

Krzysztof Jackowski  zasłynął ze 
współpracy z polską policją i udziału  
w programie „Eksperyment jasnowidz”   
w telewizji Polsat. Jego specjalnością jest 
poszukiwanie zaginionych osób, w ciągu 
dwudziestu lat rozwiązał około 600 takich 
spraw. Z usług Jackowskiego korzystało 
wiele znanych osób na całym świecie.  
W jednym z wywiadów stwierdził, 
że zdarza mu się mylić, lecz 
trafionych wizji ma znacznie więcej
niż błędnych; skuteczność jego 
przewidywań szacuje się na 80%. 
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W lipcu zawrza³o w œwiatku siatkarskim, gdy trener Rastislav Chudik og³o-
si³, ¿e wyje¿d¿a do Emiratów Arabskich razem z opolaninem Adamem Ma-
likiem. Poprowadz¹ tam dru¿ynê mêsk¹ Al Ayn. Obaj zwi¹zani s¹ z Opolsz-
czyzn¹, gdy¿ Chudik pracowa³ m.in. w Mostostalu Kêdzierzyn-KoŸle, a póŸ-
niej w Delekcie Bydgoszcz. Na swoim koncie ma te¿ bogate doœwiadczenie
jako zawodnik: gra³ w reprezentacji S³owacji na pozycji rozgrywaj¹cego, wy-
stêpowa³ równie¿ w barwach tureckich, szwajcarskich i czeskich.

Adam Malik rozpocz¹³ swoj¹ karierê jako statystyk w AZS Opole, Mostosta-
lu Kêdzierzyn-KoŸle, a nastêpnie trafi³ do kobiecej reprezentacji Polski, z któr¹
zdoby³ dwa z³ote medale mistrzostw Europy. Ostatnie lata spêdzi³ w dru¿ynie
MKS Muszynianka Fakro Muszyna oraz Farmutilu Pi³a. Doœwiadczenie trener-
skie zdobywa³ pracuj¹c z siatkarkami z ASPS Opole.

Sk¹d pomys³, aby zabraæ ze sob¹
Adama Malika na Bliski Wschód?
Mia³em kilka propozycji na

przysz³y sezon. Pewnego dnia
przysz³a jeszcze jedna – z Emi-
ratów Arabskich, gdzie jako pierw-
szy szkoleniowiec mia³bym zor-
ganizowaæ pracê ca³ego sztabu. Od
razu pomyœla³em o Adamie... Dla-
czego? Bo wiem, ¿e jest jednym
z najlepszych scoutów w Polsce.
Mia³em przyjemnoœæ z nim pra-
cowaæ i przez ten okres dobrze
siê poznaliœmy. Adam gwarantu-
je mi profesjonalne podejœcie do
pracy, a jego osoba jest niezwy-
kle ceniona na rynku siatkarskim.
Ma wszelkie warunki, by zostaæ
moim asystentem. Bez kozery
mogê powiedzieæ, ¿e lepszej
osoby jako cz³owieka i jako za-
wodowca jeszcze nie spotka³em,
dlatego mój wybór pad³ w³aœnie
na niego.

Na S³owacji ludzi o takiej
osobowoœci pan nie znalaz³?
Nie zale¿a³o mi na tym, aby

zabieraæ ze sob¹ „kumpla”, który
co miesi¹c otrzymywa³by wynagro-
dzenie, lecz profesjonalistê, powa¿-
nie podchodz¹cego do tematu.

W Al Ayn bêd¹ wystêpowaæ
siatkarze znani z europejskich
parkietów?
Taka szansa istnieje, jednak na

chwilê obecn¹ w zespole mo¿e
wystêpowaæ tylko jeden obcokrajo-
wiec. Najprawdopodobniej bêdzie to
S³owak, albo Polak, gdy¿ siatkarzy z
tych rynków s¹ nam dobrze znani.

Jakieœ nazwiska?
Nie chcê ich w tej chwili zdra-

dzaæ. Po czterech, piêciu trenin-
gach wspólnie z Adamem podej-

miemy decyzjê, na jakiej pozycji
najbardziej potrzebowaæ bêdziemy
wzmocnienia.

Kiedy poznacie realia tamtej ligi?
Liga startuje 30 wrzeœnia. Te-

raz trenujemy na si³owni. Robi-
my testy. Sprawdzamy s³abe i
dobre punkty. Ju¿ z pocz¹tkiem
sierpnia planujemy rozpocz¹æ
przygotowania pe³n¹ par¹. Ca³y ten
okres przepracujemy w Europie,
gdzie warunki klimatyczne s¹ zde-
cydowanie bardziej przyjazne.
Teraz temperatura siêga w Emi-
ratach 50 stopni, a my w tym
czasie bêdziemy przygotowywaæ siê
w Wysokich Tatrach. Góry najle-
piej s³u¿¹ wypracowaniu odpo-
wiedniej formy. Byæ mo¿e uda siê
rozegraæ kilka sparingów, np. z
BBTS-em Bielsko-Bia³a, który bê-
dzie w tym czasie niedaleko na
obozie.

Jak d³ugo planujecie przebywaæ
na Bliskim Wschodzie?
Umowê podpisaliœmy na rok.

Szczerze przyznam, ¿e ciê¿ko by-
³oby zostaæ d³u¿ej, chocia¿ znam
szkoleniowców, którzy zaklinaj¹c
siê, ¿e zostan¹ tylko sezon, a
dzisiaj pracuj¹ tam ju¿ pi¹ty rok.
Z drugiej strony, znam te¿ tre-
nerów, którzy wrócili z Azji po
kilku miesi¹cach ze wzglêdu na
uci¹¿liwe warunki. Praca tu jest
zupe³nie inna ni¿ w Europie.
Ca³y czas pracuje klimatyzacja, a
dodatkowo trzeba zmagaæ siê z
arabsk¹ natur¹. Jeœli nasz system
pracy polegaj¹cy na ³¹czeniu przez
drugiego trenera funkcji asystenta
i statystyka siê sprawdzi, to
myœlê, ¿e w podobny sposób bê-
dziemy mogli pracowaæ w klubach
europejskich.

By³ pan zaskoczony propozycj¹
przedstawion¹ przez Chudika?
Mo¿e nie tyle propozycj¹ – bo w

moim zawodzie to nic nowego – jak
krajem, z którego ona pad³a. Akurat
skoñczy³ siê mój dwuletni kontrakt z
Farmutilem Pi³a, wiêc mia³em woln¹
rêkê. Na Bliskim Wschodzie tworzo-
ny jest bardzo dobry i silny zespó³.
Nad ca³oœci¹ czuwaj¹ zaœ ludzie, któ-
rzy ³¹cz¹ dwie wa¿ne cechy: s¹ pro-
fesjonalistami i zarazem pasjonatami.
A to idealna konsolidacja.

Czy trudno by³o panu podj¹æ
decyzjê o wyjeŸdzie?
Bardzo trudno. Ale praca z klu-

bem w Emiratach Arabskich jest dla
mnie sporym wyzwaniem. To bêdzie
interesuj¹ce doœwiadczenie i póki
jestem m³ody chcê siê sprawdziæ w
zupe³nie nowych warunkach. Po raz
pierwszy bêdê pe³ni³ ³¹czon¹ funk-
cjê: drugiego trenera i statystyka.
Najbli¿si rozumiej¹ to, co robiê. Do
tej pory zawsze zabiera³em ich ze sob¹.
Tym razem nie by³o to mo¿liwe i mój
ma³y wóz Drzyma³y zosta³ w Polsce.

Co zdumia³o pana najbardziej
w arabskiej rzeczywistoœci?
Jest to kraj zupe³nie sztuczny.

Nowy. Pe³en marmurów i szklanych
budynków. Wygl¹da imponuj¹co, choæ
trochê jak makieta filmowa. Obcy
objêci s¹ kontrol¹. Ju¿ na lotnisku
skanowano nam oko, a potem u
lekarza - w trakcie robienia badañ
kontrolnych - okaza³o siê, ¿e w
komputerze s¹ ju¿ nasze zdjêcia.
Uda³o mi siê wygospodarowaæ jed-
no popo³udnie na k¹piel w morzu.
Mia³o temperaturê ponad 37 stop-
ni. A zaraz obok ludzie jeŸdzili na
nartach – na sztucznych stokach. Ca³y
dzieñ kosztuje ok. 130 z³. Jest bar-
dzo bezpiecznie i obowi¹zuje zasa-
da, ¿e czym jest siê bielszym, tym
ma siê wiêksze powa¿anie. Gdy za-
brak³o miejsca w autobusie, kierow-

ca wyprosi³ osobê o najciemniejszej
karnacji. Arabowie generalnie nie
pracuj¹. Chyba ¿e w bankach. Wcale
nie s¹ takie wysokie ceny jak
myœla³em przed wyjazdem. Porów-
nywalne do naszych polskich.

Jak komunikuje siê pan
z zawodnikami?
Po angielsku, ale z czasem mo¿e

poznamy trochê miejscowego jêzyka.
Treningi mamy dopiero o godz. 19,
poniewa¿ wczeœniej siatkarze pracuj¹
zawodowo w stra¿y po¿arnej, szpita-
lu czy na policji. Pi¹tek jest dniem
wolnym - takim jak u nas niedziela.
Hala widowiskowa jest jedn¹ z naj-
nowoczeœniejszych, jakie widzia³em.
Dysponujemy maszynami do serwo-
wania, blokowania, specjalnymi plat-
formami zwiêkszaj¹cymi skocznoœæ, la-
serami do pomiarów prêdkoœci.

To bêdzie pana debiut w roli
asystenta trenera.

Statystykiem jestem od 12 lat.
Dziêki temu pozna³em i pracowa-
³em z bardzo wieloma wartoœcio-
wymi trenerami, jak choæby Wal-
demar Wspania³y, Andrzej Niem-
czyk, Rastio Chudik, Ireneusz K³os,
Bogdan Serwiñski, Jerzy Matlak, od
których stara³em siê uczyæ jak
najwiêcej. Czasami dobrze stan¹æ
po drugiej stronie, bo wówczas
wszystko wygl¹da inaczej. Nawet
od sprawy organizacyjnej .

Gromadzi ju¿ pan informacje na
temat nowego klubu?
Zespó³ Al Ayn poprzedni se-

zon zakoñczy³ na czwartym miej-
scu. Nie by³ to wynik zadowalaj¹-
cy, wiêc podziêkowano ca³emu
sztabowi. Teraz okreœlamy cele.
Je¿eli chodzi o wzmocnienia per-
sonalne, o czym równie¿ mówi³
trener, bêdzie ciê¿ko, poniewa¿
iloœæ zawodników transferowych
jest bardzo ograniczona.

WIÊCEJ NA STRONIE WWW.SIATKA.ORG

Adam Malik przez wiele lat by³ statystykiem w reprezentacji Polski kobiet w siatkówce
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Tatry najlepsze
na formê

Przed hal¹ sportow¹ klubu Al Ayn
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W Karczowie so³tys skrzykn¹³
chêtnych. Szybko uradzili,
¿e w lipcowy weekend

mieszkañcy najchêtniej poszliby na
festyn. Nie trzeba by³o nawet szu-
kaæ pretekstu. Wieœ s³ynie z licz-
nych czynów spo³ecznych, które
nie umar³y wraz z upadkiem ko-
munizmu. – W³aœnie zakoñczyliœmy
prace modernizacyjne na boisku –
powiedzia³ so³tys i zarazem prezes
klubu w jednej osobie Józef Gerc.
– To ju¿ szósta murawa, która po-
wsta³a dziêki naszej pracy.

Imprezê rozpoczê³a zabawa ta-
neczna dla dzieci i doros³ych. Ko-
lejny dzieñ up³yn¹³ pod znakiem pi³ki
no¿nej. W grupie m³odzie¿owej dru-
¿yna z osiedla wygra³a z reszt¹ wsi
3-1, w grupie
sen iorów w
eliminacjach
Karczów prze-
gra³ z Pr¹dami
(1-3), D¹browa
pokona³a Skar-
biszów (2-0), a
w meczu o
trzecie miejsce
Skarbiszów wy-
gra³ z Karczo-
wem 3-0 (Piotr
Maœlankiewicz
2, Bartek Kolan-
ko). Mecz fina-
³owy po bez-
brakowym re-
misie na swoj¹
korzyœæ roz-
strzygnê³a ekipa z Pr¹dów, wygry-
waj¹c w karnych z D¹brow¹ 7-6, de-
cyduj¹c¹ bramkê dla zwyciêzców
zdoby³ Bartosz Wachowski.

Józef Gerc marzy, aby LZS Kar-
czów gra³ kiedyœ w klasie A. Fut-
bol ma tu d³ug¹ tradycjê. Prawie w
ka¿dym domu jest ktoœ zwi¹zany z
dru¿yn¹ b¹dŸ jako zawodnik, b¹dŸ
dzia³acz, a panie jako wierne kibic-
ki. Klub powsta³ w 1962 roku z ini-
cjatywy takich ludzi jak Andrzej Zy-
dek, pierwszy prezes klubu Antoni
Wieczorek, Edward Gajda czy Jan
Sopa. Kolejnymi prezesami byli: Karol
Otrêba, Jerzy Sówka, Stanis³aw Do-
bros³awski, Leon Trenka. Dzia³ali w
nim Edward Z³ocki, Leon Solorz,
Adam Czeszek, Wiktor So³êga,
£ukasz Mojzyk.

Ks. Marcina Bonka poœwiêci³ bo-
isko. Trener Wojciech Pytel jest pew-

ny, ¿e teraz pi³ka bêdzie wpadaæ
tylko do jednej bramki – goœci. LZS

K a r c z ó w
dwukrotnie
zdoby³ mi-
strzostwo
wojewódz-
twa LZS w
turniejach
pi³ki halo-
wej.

W i e œ
z a s ³ ynê ³ a
równie¿ z
tenisa ziem-
nego. Dwa

oœwietlone korty powsta³y w czy-
nie spo³ecznym (w 2002 roku i 2004
r.). Mo¿na na nich graæ równie¿ w
kometkê, badmintona, siatkówkê,
koszykówkê. W³aœnie trwaj¹ roz-
grywki trzeciej edycji amatorskiej ligi
tenisa ziemnego (dwie poprzednie
wygra³ Micha³ Lasota z D¹browy).
Nowoœci¹ jest lotniarstwo popula-
ryzowane przez Józefa i Tomasza
Wilczków. Do³¹czy³ do nich Walde-
mar Gier³ach z pobliskich Ciepielo-
wic. I to oni w³aœnie w czasie
imprezy sfrunêli z niebios niczym
anio³owie czuwaj¹cy nad mieszkañ-
cami Karczowa.

IDZI

Powietrzny desant

Nadzieja Karczowa

Fina³owy mecz D¹browa - Pr¹dy

Anio³owie prosto z nieba

XIII Ogólnopolski Festiwal Filmów Komediowych w Lubomierzu postawi³ w roku
2009 na 13-tkê - bêdzie igra³ ze szczêœciem. Rozpoczyna siê 13 sierpnia
punktualnie o godz. 13.13. Podobnie wszelkie wydarzenia œwiêta polskiej komedii
w miasteczku „Samych swoich”, zawsze 13 minut „po”.

Wakacyjna stolica polskiej komedii
czyli dolnoœl¹ski Lubomierz szykuje siê
na XIII œwiêto mi³oœników dobrego fil-
mu i tradycji rodem z Kargula i Pawla-
ka. Festiwal co roku pokazuje, czy coœ
siê w polskiej komedii dobrego dzieje.

Ci, którzy odwiedz¹ Lubomierz w
dniach 13-16 sierpnia ju¿ powinni oswa-
jaæ siê ze szczêœliwymi 13-tkami, czar-
nymi kotami i æwiczyæ tortowe walki.

13 sierpnia otwarta zostanie wysta-
wa fotografii z planu filmu „Tajemnica

twierdzy  szyfrów”. Do tego koncert
Henryka Miœkiewicza & Full Drive.

14 sierpnia rusza estrada w rynku, po-
tem barwna Parada Komediantów. Na
scenie b³ysn¹  Kryszta³owe Granaty 2009,
czyli rozstrzygnie siê plebiscyt publicznoœci
na najkomiczniejszych aktorów. Zabrzmi¹
te¿ Elektryczne Gitary. W sobotê m.in.reci-
tal Stanis³awy Celiñskiej, S³odka Bitwa o
Miedzê 2009, czyli III Lubomierska Wojna
Tortowa. Amunicj¹ tej pysznej zabawy s¹
najlepsze torty z okolicznych cukierni.

Na estradzie turniej „Filmowcy kon-
tra Swojaki”, a wieczorem rozpocznie siê
Swojska Noc Kabaretowa. W niedzielê
plenerowy koncert muzyki filmowej w wy-
konaniu Orkiestry Filharmonii Dolnoœl¹-
skiej z udzia³em œpiewaj¹cych aktorów:
Jacka Wójcickiego, Piotra G¹sowskiego,
Roberta Rozmusa i nie tylko…

Szczegó³owe informacje o festiwa-
lu niebawem na stronach interneto-
wych www.sami-swoi.com.pl oraz
www.miedza.pl
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kiego kontrahenta w
transporcie miêdzy-
narodowym.

TELEFON
NA WAGÊ
Z£OTA

Zawiesi³ swoj¹
dzia³alnoœæ i roz-
pocz¹³ w 1989
roku przygodê
z wielkimi nie-
mieckimi TIR-
ami, którymi
przemierzy³
ca³¹ Europê.
Najd³u¿ej sta³
na granicy sie-
dem dni, tylko

przez to, ¿e pojawi³ siê na niej
piêæ minut za póŸno. Akurat o
pó³nocy w ¿ycie wszed³ zakaz
wwozu alkoholu do Polski. Po
tygodniu sprawdzania dokumentów,

N
ie pamiêta dok³adnie,
kiedy zarobi³ pierwsze sto
tysiêcy. – Nikt mi ich nie
da³ – œmieje siê. – Ciê¿-

ko na nie pracowa³em.
Recepta na w³asny biznes jest

prosta: rozci¹gn¹æ dobê do gra-
nic mo¿liwoœci, nawet wtedy gdy
bêdzie liczyæ 26 godzin, spaæ
krótko, myœleæ pozytywnie i ca³y
czas wierzyæ w swoje marzenia.

Piotr Matyszok od zawsze miesz-
ka³ w £ubnianach. Kiedy zacz¹³ jeŸ-
dziæ jako kierowca w pañstwowym

pracy, wymienia³ zu¿yte czêœci a¿
w koñcu po czterech miesi¹cach od-
pali³ silnik. Nowe ¿ycie zaczyna³o
siê dla niego o czwartej rano, a
koñczy³o czêsto po pó³nocy. Kiedy
wozi³ materia³y na budowê Woje-
wódzkiego Centrum Medycznego
przy ulicy Witosa czy szko³y na
opolskim ZWM-ie i widzia³ jak szybko
rosn¹ mury, dojrzewa³ w nim sza-
lony pomys³ na biznes. Potrzebo-
wa³ do jego realizacji sporych œrod-
ków finansowych, wiêc bez waha-
nia przyj¹³ propozycjê pracy niemiec-

PIOTR MATYSZOK
- zawsze uœmiechniêty, z charakte-
rystycznym b³yskiem w oku. W³adca
nie byle czego, bo królestwa salami.
W m³odoœci nie jeŸdzi³ karoc¹, ale
za to czêsto „powozi³” traktorem.
Wiara w marzenia wype³ni³a siê,
gdy za³o¿y³ w³asny biznes.

W³adca za kó³kiem

kolejnych odpraw celnych i bezrad-
nego rozk³adania r¹k odes³ano go z
powrotem do Niemiec.

Rok póŸniej ludzie z okolicy
kiwali g³owami na wieœæ, ¿e kupi³
5-letnie Volvo. Dwa lata wystarczy-
³y, ¿eby doszed³ do prostego wnio-
sku – przecie¿ to samo mo¿na ro-
biæ na w³asn¹ rêkê. Pracê na w³a-
snym garnuszku rozpocz¹³ od us³ug
dla firmy holenderskiej, gdzie wozi³
niemal wszystko. Wtedy dopiero
pozna³ smak prawdziwej przygody.
Na rozmowê telefoniczn¹ z Holan-
di¹ czeka³ dwa dni, godzinami wy-
siadywa³ na poczcie, nigdzie nie by³o
faksu, a o komputerze nikt jeszcze
w tych czasach nie s³ysza³. Jedyny
osi¹galny teleks by³ w Opolu –
zawsze okupowany przez rzesze
oczekuj¹cych kontaktu z lepszym
œwiatem.

Trud siê op³aci³, bo ju¿ rok
póŸniej kupi³ w holenderskim le-
asingu nowego TIR-a marki Renault.

OD TIR-ÓW DO SALAMI
Dziœ przed jego domem

stoi szeœæ wielkich samo-
chodów, które je¿d¿¹ do
Niemiec, Szwajcarii i
Austrii. W tym samym
kierunku ruszyli naj-
starsi dwaj synowie Pio-
tra Matyszoka. Nie
interesowa³ ich
jednak trans-
port miêdzy-
n a r o d ow y .
Zostali rzeŸni-
kami. Zaczyna-
li tak jak oj-
ciec – na pañ-
stwowym, a¿
w koñcu star-
szy Artur wy-
jecha³ do Nie-
miec, gdzie
zacz¹³ pracê w
fabryce salami.
Za nim ruszy³
Andrzej, a w
czasie wakacji do-

przedsiêbiorstwie
mia³ du¿o czasu
na przemyœlenia.
Móg³ za kó³kiem
doczekaæ emery-
tury lub zmieniæ
swoje ¿ycie. Kie-
dy o siódmej
rano, pracownicy
zaczynali schodziæ
siê do betoniar-
ni, on wraca³ ju¿
z p ie rwszym
transportem z
M a l e r z o w i c .
Urlop spêdza³
równie¿ za kó³-
kiem - tyle ¿e w
Niemczech, sk¹d
przywozi³ tward¹ walutê.

Za zaoszczêdzone pieni¹dze kupi³
w op³akanym stanie starsz¹ od sie-
bie ciê¿arówkê marki Skoda. D³u-
ba³ przy niej, zaraz po przyjœciu z

gatunków salami. Teraz jest ich po-
nad dwadzieœcia. Pan Piotr wpada
raz w tygodniu, ¿eby spróbowaæ

nowe wyroby. Nawet on do-
k³adnie nie zna receptury. Sy-
nowie strzeg¹ jej jak najwiêk-
szego skarbu, bo w³aœnie ona

nadaje salami typu westfalskiego tak
niepowtarzalny smak. – To mieszan-
ka naszych niemieckich i polskich
doœwiadczeñ – œmiej¹ siê panowie.
– Ma specyficzny kwaœny smak.

Artur do pracy ma zaledwie 40
minut. Ka¿dy wieczór spêdza w domu
z synami i ¿on¹. 15-letni Dawid za-
mierza uczyæ siê w technikum ga-
stronomicznym, aby w przysz³oœci
do³¹czyæ do taty i wujka. Kiedyœ któ-
reœ z wnucz¹t odziedziczy przecie¿
rodzinn¹ recepturê.

AGNIESZKA MALIK

wielkim zainteresowaniem ciesz¹ siê
salami w okolicznoœciowych os³onkach

je¿d¿a³ najm³odszy Se-
bastian, który obecnie
z ojcem prowadzi firmê
przewozow¹.

– ¯al mi by³o ch³o-
paków – mówi ojciec
Piotr. – Przyje¿d¿ali w so-
botê nad ranem, by ju¿ w
niedzielê do po³udnia wracaæ do pra-
cy.

W domach wybudowanych blisko
rodziców pojawi³y siê ¿ony i dzieci.
Mê¿czyŸni zaœ po tygodniu spêdzo-
nym w marnym hotelu, czekali z nie-
cierpliwoœci¹ na weekend i kilkuna-
stogodzinny pobyt w £ubnianach.

Piotr Matyszok, znawca trans-
portu, znalaz³ rozwi¹zanie. Wybudo-
wa³ dla synów zak³ad specjalizuj¹cy
siê w produkcji salami. 40 kilome-
trów od £ubnianan w Kolonowskiem
sprzedawano akurat rozleg³y teren
z rozpadaj¹c¹ siê ruin¹ – idealnie
nadaj¹cy siê pod inwestycjê.

Trzy miesi¹ce temu ruszy³a pro-
dukcja. Na po-
cz¹tku by³o tyl-

ko kilka

Wyroby dla smakoszy
O sekretach salami opowiada Andrzej Matyszok:

Salami podobne jest do wina - czym starsze, tym
lepsze. Nie psuje siê dziêki odpowiedniej

technologii. Cykl produkcyjny trwa 15 dni.
Wówczas salami codziennie ma inny smak

a¿  dojrzeje i utrwali siê ten w³aœciwy. W tym
czasie traci ok. 25% dotychczasowej masy.

Mo¿na je przechowywaæ w temeraturze
domowej. Jedynie te w obsypkach lepiej

w lodówce. To typowy produkt dla
smakoszy i mamy œwiadomoœæ, ¿e

robimy coœ unikatowego.
W Polsce spo¿ycie salami na

jednego mieszkañca
wynosi 150 gram, gdy
w Niemczech jest to 5,5
kilograma. Dawniej
wyrób ten by³ u nas
trudno dostêpny i

traktowany jako rarytas.
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Na OpolszczyŸnie spotkanie z kleszczem
mo¿e daæ o sobie znaæ po latach. Parali¿uj¹co
dzia³a na nas wiadomoœæ, ¿e chorzy jesteœmy
na zapalenie opon mózgowych czy nerwicê we-
getatywnê. Nie wiele jednak robimy sobie z
boreliozy, choroby przenoszonej przez kleszcze.

- Zachorowania rejestruje siê najczêœciej od
maja do paŸdziernika. Zwi¹zane jest to z czê-
stym przebywaniem w lasach, na ³¹kach (ulu-
bione siedliska kleszczy) i noszeniem l¿ejszych

Bol¹ ciê od dawna stawy? Lekarze bezradnie rozk³adaj¹ rêce? Mo¿e nawet nie wiesz, ¿e zarazi³eœ siê w lesie borelioz¹.

Kleszcze s¹
nie. Dodatkowo stosowane œrodki zapachowe,
mog¹ byæ dla kleszcza odstraszaczem.

– Mieszkamy na obszarze, gdzie kleszcze
zara¿one s¹ krêtkami borreli i dlatego mo¿e-
my siê od nich zaraziæ – wyjaœnia Urszula Po-
smyk, kierownik Oddzia³u Epidemiologii w
opolskim Sanepidzie. – Nie ka¿de jednak uk¹-
szenie musi zakoñczyæ siê zaka¿eniem. Zale¿y
to w du¿ej mierze od czasu, jaki min¹³ od
jego wykrycia i sposobu wyci¹gniêcia kleszcza.
Po trzech dobach nastêpuje jednak 100% za-

ka¿enie.
Nadal pokutuj¹ domowe metody

polegaj¹ce na smarowaniu kleszcza
t³uszczem. Wówczas odcina siê pa-
so¿ytowi dop³yw tlenu przez co dusi
siê. Zaczyna wymiotowaæ prosto do
naszej rany. Krêtki borreli, które znaj-
duj¹ siê w jego jelitach dostaj¹ siê
do naszego krwioobiegu. – Najlep-

sz¹ metod¹ jest podwa¿enie kleszcz paznok-
ciem lub ig³¹, z³apanie go za g³ówkê i deli-
katne przekrêcenie w dowolnym kierunku –
mówi pani Urszula. – Je¿eli w ranie pozosta-
n¹ fragmenty zwierzêcia, nale¿y je usun¹æ za
pomoc¹ ig³y lub udaæ siê do lekarza. Rozk³a-
daj¹ce siê pozosta³oœci mog¹ byæ przyczyn¹
infekcji.

Pierwszym objawem zaka¿enia jest twardy
rumieñ wêdruj¹cy, który pojawia siê w miejscu
uk³ucia, towarzyszy mu bolesnoœæ i zaczerwie-
nienie. Rozrasta siê nawet do kilku centyme-
trów œrednicy.

Je¿eli przegapi siê ten etap zaka¿enia, po kilku
tygodniach, a czasem nawet miesi¹cach zaczyna-

j¹ boleæ stawy, pojawiaj¹ siê
zapalenia i obrzêki. Szwan-
kuje uk³ad nerwowy,  drê-
twiej¹ koñczyny, miêœnie,
pacjent ma zaburzenia
czucia. W kolejnym eta-
pie nastêpuj¹ trudno-
œci z poruszaniem,
ostre zmiany zapalne
narz¹dów z zajêciem
stawów, serca, oœrod-
kowego i obwodowe-
go uk³adu nerwowego.

ubrañ, które nie
os³aniaj¹ dok³adnie ca³e-

go cia³a, co umo¿liwia przedostanie siê klesz-
cza na skórê - opowiada lek. med. Monika Serafin
ze Szpitala Dermatologicznego w Warszawie. -
Kleszcze  przebywaj¹ wœród drzew liœciastych i
krzewów (paproæ, leszczyna). Uczepione liœci lub
traw, czekaj¹ na zwierzê lub cz³owieka. Kieru-
j¹c siê ruchem i wydzielanym ciep³em ¿ywiciela,
spadaj¹ i przytwierdzaj¹ siê do skóry.

Musimy wiêc staæ siê dla tych zwierzaczków
nieatrakcyjni. S¹ niemal œlepe, wiêc jedynym sy-
gna³em jest dla nich nasza temperatura cia³a. Klesz-
cze „widz¹” cz³owieka jako czerwony obiekt. Wy-
starczy dobrze siê ubraæ do lasu, ¿eby zmieni³a
siê nasza barwa na ch³odniejsz¹: ¿ó³to-zielon¹.
Kleszcze trac¹ wtedy nami zainteresowa-

Nie powinno siê:
– Smarowaæ kleszcza mas³em, spirytusem
– Przypalaæ odw³ok
– £apaæ kleszcza za odw³ok
–  Poddawaæ siê badaniu na obecnoœæ borreli do trzech
tygodni po uk¹szeniu. Wynik bêdzie zafa³szowany

– Szybkoœæ roz-
woju choroby zale-
¿y od indywidualne-
go systemu odpor-
noœciowego i od ilo-
œci krêtka, którym
zaka¿ony jest orga-
niz – dodaje Po-
smyk.

Badania na
obecnoœæ krêt-
ków wykonywa-
ne s¹ codzinnie
w opolskim Sa-
nepidzie przy ul.
Mickiewicza od
godz. 8 do 10.
Kosztuj¹ 31 z³o-
tych, chyba ¿e ma
siê skierowanie

CHORE

Po raz pierwszy borelioza zosta³a opisana w 1975 r. u dzieci z nietypowym zapaleniem
stawów w USA. Objawy skórne i neurologiczne by³y opisywane w Europie ju¿ na
prze³omie w 1883 r. W Europie najwiêcej przypadków wystêpuje w krajach skandy-
nawskich oraz w Niemczech, Austrii i Szwajcarii.

od lekarza pierw-
szego kontaktu.  Je¿eli wyniki s¹ dodatnie,
nale¿y koniecznie iœæ do lekarza. Wiele osób
to bagatelizuje, nie zdaj¹c sobie sprawy,
¿e objawy bêd¹ siê nasilaæ i same nie
ust¹pi¹.

Borelioza jest uleczalna, je¿eli prze-
leczy siê j¹ do koñca i potwierdzi
ostatecznym badaniem, ¿e wynik
jest negatywny. - W leczeniu
tej choroby podstawowe zna-
czenie maj¹ antybiotyki.
Czas terapii uzale¿niony
jest od postaci i d³ugoœci
trwania zaka¿enia. Mo¿e trwaæ od
3 do 8 tygodni. Czasami nawet d³u-
¿ej, poniewa¿ zdarzaj¹ siê nawro-
ty, gdy terapia jest zbyt krótka -
t³umaczy lek. Monika Serafin. -
Bywa jednak i tak, ¿e  nieleczona
borelioza jest œmiertelna.

EWA MOGILIÑSKA

Co zrobiæ, ¿eby nie wróciæ z lasu z kleszczem?
radzi Urszula Posmyk
* Zak³adamy d³ugie spodnie, pe³ne buty, skarpetki wywijamy
na spodnie i d³ugi rêkaw.
* Nie zapomnij o czapce lub chustce na w³osy.
* Unikamy wysokich zaroœli i przedzierania siê przez ga³êzie.
* Po powrocie dok³adnie ogl¹damy ca³e cia³o, zwracj¹c szcze-
gólna uwagê na g³owê, zag³êbienia ko³o kolan, ud, za uszami,
w pachwinach, na placach.
* Bierzemy prysznic, aby sp³ukaæ ewentualnego kleszcza.

S
ól jest produktem krystalizacji wód
morskich lub s³onych jezior a jej
historia siêga milionów lat wstecz.

Istnieje wiele rodzajów soli. Najbardziej
znana to oczywiœcie sól kuchenna, któ-
rej u¿ywamy do przyprawiania potraw ale
nie mniej popularne s¹ sole k¹pielowe.

Zab³ocka Sól Termalna charaktery-
zuje siê wyj¹tkowo wysok¹ minerali-
zacj¹. Jest oznaczana jako jodowo-
bromowo-borowa, a w jej sk³adzie w
wyj¹tkowo du¿ym stê¿eniu wystêpuj¹
tak¿e jony: wapnia, magnezu, krzemu,
selenu oraz niemal wszystkie pier-
wiastki œladowe.

Podczas k¹pieli z
dodatkiem soli za-
warte w niej minera-
³y intensywnie od-
dzia³uj¹ na orga-
nizm, oczyszczaj¹c
go z  toksyn i produk-
tów przemiany ma-
terii m.in. mocznika,
kwasu moczowego,
mlekowego, aceto-
nu, kreatyniny i u³a-
twiaj¹c wch³anianie
siê znajduj¹cych siê
w soli minera³ów. W

efekcie, odci¹¿eniu ulega praca w¹tro-
by, nerek i innych organów wydalni-
czych, a pobudzony i wzmocniony zo-
staje uk³ad odpornoœciowy, immunolo-
giczny i hormonalny. Zab³ock¹ Sól Ter-
maln¹ mo¿na stosowaæ do ok³adów, in-
halacji,  p³ukania gard³a, doskonale

sprawdzi siê ona równie¿ jako natural-
ny peeling.

Kuchenna Sól Zdrowy Wybór ma
zmniejszon¹ zawartoœæ szkodliwego w
nadmiarze sodu i zwiêkszon¹ zawar-
toœci potasu i magnezu. Zawarty w
tradycyjnej soli kuchennej sód zna-
cz¹co podwy¿sza ciœnienie krwi, a to
z kolei powoduje wiele chorób serca
i uk³adu kr¹¿enia oraz zwiêksza mo¿-
liwoœæ wyst¹pienia udaru mózgu czy
wylewu. Nadmiar soli powoduje te¿
wyp³ukiwanie z organizmu potasu i
magnezu. Sól zatrzymuje wodê w or-
ganizmie, prowadz¹c do uczucia ogól-
nego opuchniêcia i ospa³oœci oraz spo-

walnia metabolizm, przyczyniaj¹c siê do
oty³oœci. Przesalanie Ÿle wp³ywa tak¿e na
nerki, powoduj¹c ich obrzêk i nieregular-
ne oddawanie moczu, sprzyja tak¿e roz-
wojowi mia¿d¿ycy, osteoporozy i chorób
przewodu pokarmowego.

JK

Solami, które pozytywnie wp³yn¹ na
nasz organizm s¹ Zab³ocka Sól Termal-
na do k¹pieli oraz kuchenna Sól Zdrowy
Wybór - obie rekomendowane przez Fun-
dacjê Rozwoju Kardiochirurgii im. prof.
Religii, i wchodz¹ce w sk³ad projektu pro-
filaktyki zdrowotnej Poznaj Si³ê Serca.
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O
 d kilku lat fundacja pro-
wadzi badania w Wylato-
wie, najs³ynniejszym w
Polsce miejscu, gdzie re-

gularnie pojawiaj¹ siê krêgi. Zjawi-
ska jakie towarzyszy³y powstawaniu
krêgów, s¹ bardzo zagadkowe. Wy-
siada sprzêt elektroniczny, komór-
ki trac¹ zasiêg, akumulatory siê roz-
³adowuj¹. Od 2000 roku odnotowa-
no tu 57 krêgów zbo¿owych.

Historia piktogramów w zbo¿u
siêga œredniowiecza. Najstarsze
wzmianki o takich zjawiskach po-
chodz¹ z 1543 roku. Wierzono wte-
dy, ¿e znaki zostawiaj¹ na polach
ogniste diab³y. W starych niemiec-
kich kronikach znajduje siê relacja:
„Anno 1543: dnia 4 maja w Ze-
ssenhausen o godzinie 4 po po³u-
dniu pojawi³a siê gwiazda wielko-
œci kamienia m³yñskiego, z którego
wylecia³ ognisty smok do p³yn¹cej
wody, któr¹ wypi³, a potem przele-
cia³ ponad polem jêczmienia i na
szerokoœci 15 stóp po³o¿y³ ca³y plon.
W koñcu znowu wzlecia³ do góry i
znikn¹³ wraz z gwiazd¹”.

Pierwszy udokumentowany kr¹g
w XX wieku pojawi³ siê w Austra-
lii 19 lutego 1960 roku, zaœ maso-
we pojawienie siê tajemniczych
kszta³tów w zbo¿u odnotowano w
Wielkiej Brytanii 20 lat póŸniej. W
1986 r. zarejestrowano ich 20, dwa
lata póŸniej ju¿ 300. Mia³y najczê-
œciej kszta³t krêgów, pojawia³y siê
jednak i bardzo skomplikowane
wzory. - Obecnie ju¿ w 80 krajach
pojawiaj¹ siê piktogramy. Naszym
zdaniem, w ten w³aœnie sposób obce
cywilizacje przygotowuj¹ nas do
otwartego kontaktu - twierdzi Sta-
nis³aw Barski, wieloletni badacz
fenomenu krêgów zbo¿owych w
Wylatowie.

Nieco innego zdania s¹ ci, któ-
rzy sami wyciskaj¹ w zbo¿u tajem-

nicze kszta³ty. Na Zachodzie dzia³a
kilkanaœcie organizacji, które zajmuj¹
siê tworzeniem krêgów. Cz³onko-
wie najs³ynniejszej z nich, „Circle-
makers” (przedtem nazywali siê
„Satan Team”, czyli Dru¿yna Szata-
na”), potrafi¹ wykonaæ skompliko-
wany piktogram nawet w piêtna-
œcie minut. U¿ywaj¹ do tego desecz-
ki i sznurka, którymi wygniataj¹
k³osy.

- Po piêciu latach badañ jestem
pewny, ¿e czêœæ krêgów z Wylato-
wa nie zosta³a wykonana ludzk¹ rêkê
- mówi Robert Bernatowicz - Nie-
które z nich zosta³y zrobione przez
lataj¹ce kule, które sam w 2002
roku widzia³em w Wylatowie. Mo¿e
to kosmici, a byæ mo¿e rodzaj energii.

Profesor Stankowski twierdzi, ¿e
to robota Japoñczyków, którzy skon-
struowali podobno genialnego robo-
ta-paj¹ka. Wo¿¹ go po Polsce i robi¹
nim w nocy krêgi.

PRZ¥DKI NA POLU
Badacze krêgów pojawiaj¹cych siê

w zbo¿u maj¹ swoje sposoby, ¿eby
uwiarygodniæ ich nieziemskie pocho-
dzenie. - Przede wszystkim sp³asz-
czone ŸdŸb³a powinny znajdowaæ siê
trochê nad ziemi¹, jeœli wgniata siê
je desk¹, bêd¹ do ziemi przylegaæ -
mówi prezes Nautilusa. - Autentycz-
ny kr¹g przypomina dzie³o tysi¹ca
³ódzkich prz¹dek, które ktoœ wpu-
œci³ na pole, by ugniata³y ka¿de ŸdŸb³o
osobno. Poza tym trzeba zwróciæ
uwagê, czy ko³a s¹ idealne czy te¿
to lekkie elipsy. Idealne ko³a s¹ naj-
czêœciej fa³szywe.

Kr¹g mo¿e byæ prawdziwy, jeœli
kolanka zbo¿a w wygniecionym
miejscu s¹ d³u¿sze. Podczas robie-
nia krêgów energia pos³uguje siê
mikrofalami, które powoduj¹ wyd³u-
¿enie siê tych kolanek. Istotn¹
obserwacj¹ jest œwiat³o i zak³ócenia

w odbiorze energii elektrycznej w
momencie, kiedy krêgi siê pojawiaj¹.

CO MÓWI NAM KOSMOS
- Te krêgi to ewidentny komu-

nikat dla ludzi. Sygna³ skierowany
do naszej podœwiadomoœci. Ktoœ
zobaczy zdjêcie tych krêgów w
gazecie i otrzymuje wa¿ny sygna³,
który byæ mo¿e nie od razu zosta-
nie zrozumiany - twierdzi Robert
Bernatowicz. - Jeden z takich zna-
ków mia³ kiedyœ formê krzy¿a cel-
tyckiego, symbolizuj¹cego odnalezie-
nie duchowej natury. Erich von
Daniken zapowiada, ¿e za piêæ lat
dojdzie do kontaktów z obc¹ cywi-
lizacj¹. Moim zdaniem to bêdzie
wczeœniej.

Zdaniem Marcina Kaczmarka,
równie¿ badaj¹cego fenomen krê-
gów, inne cywilizacje przekazuj¹ nam
informacje za pomoc¹ najprostsze-
go jêzyka: matematyki i symboli.
Piktogramy zawieraj¹ w sobie ele-

Co roku w lecie pojawiaj¹ sie krêgi zbo¿owe - twierdzi Robert Bernatowicz,
prezes fundacji Nautilus zajmuj¹cej siê sprawami niezwyk³ymi

menty sumeryjskiego i egipskiego
pisma, znaki staro¿ytnych kultur, np,
pentagramy.

Do dzisiaj pojawi³o siê oko³o dzie-
siêciu tysiêcy krêgów na ca³ym
œwiecie. Zosta³y wyciœniête w ku-
kurydzy, trawie, lucernie, rzepaku,
pszenicy, ry¿u, a tak¿e na œniegu i
na pustyniach. Wed³ug badañ opi-
nii publicznej, w istnienie we
wszechœwiecie wysoko rozwiniêtych
cywilizacji (oprócz ziemskiej) wie-
rzy ok. 70% ludzi - w tym ok 40%
naukowców. Œrednio ok. 45% ludzi
jest przekonanych, ¿e Obcy od
dawna odwiedzaj¹ Ziemiê. W ostat-
nich tygodniach, niemal co kilka dni
powstaje zbo¿owy kr¹g. 19 czerw-
ca ko³o Szczecina, 5 lipca w Wyla-
towie, 8 lipca w Strzy¿awie pod
Bydgoszcz¹, 4 sierpnia w M³ynach
ko³o Mogilna, dzieñ póŸniej ko³o
G³ogówka, teraz Kietrz.

JOANNA WROC£AWSKA

Zdjêcia krêgów, które pojawi³y siê
w ró¿nych zak¹tkach œwiata
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G³ogówek - wieczorem nie by³o, a rano siê pojawi³o
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Pokaza³y siê niemal w tym sa-
mym czasie. Na polu Marcina Ja-
nochy przy ul. œw. Anny w G³o-
gówku coœ wyt³oczy³o noc¹ w
pszenicy dwa krêgi: o œrednicy 12
i 16 metrów. W Kietrzu na polu
Wies³awa Wiktorczyka pojawi³o
siê ich dwanaœcie: po szeœæ w ko-
lejne noce. Mia³y ró¿ne rozmia-
ry, ale uk³ada³y siê w pary. Jed-
ne by³y tylko krêgami, inne two-
rzy³y pe³ne (czy raczej puste) ko³a.

Si³a, która je wykona³a, po³o-
¿y³a zbo¿e idealnie równo na zie-
mi, nie ³ami¹c ³odyg i nie nisz-
cz¹c k³osów. W Kietrzu – zgod-
nie z ruchem wskazówek zegara,
w G³ogówku – w kierunku prze-
ciwnym. Krêgi kietrzañskie by³y
w ka¿dym zestawie po³¹czone ko-

Coœ zakrêci³o w zbo¿u
rytarzami, które równie¿ utworzy³a
po³o¿ona pszenica. Ogl¹dane z
pewnej odleg³oœci przypomina³y
symbole zwi¹zków chemicznych
lub ikonografiê kosmosu. Niektó-
rzy dostrzegli w nich nawi¹zanie
do Oriona.

Co wykona³o tajemnicze krêgi
w zbo¿u? Jeœli by³y one dzie³em
cz³owieka, musia³ to byæ wyj¹tko-
wo zdolny grafik. Trudno bowiem,
stoj¹c po pas w pszenicy, wgnieœæ
j¹ w kszta³t idealnego ko³a, nie zo-
stawiaj¹c przy tym œladów opera-
cji. Jeszcze trudniej – to w przy-
padku Kietrza – zrobiæ kilka krê-
gów, zachowuj¹c przy tym syme-
triê uk³adu. Jeœli natomiast auto-
rem tajemniczych figur jest si³a at-
mosferyczna lub kosmiczna, czy kie-

dykolwiek uda siê „nakryæ j¹ na
gor¹cym uczynku”?

– Pole znajduje siê w pobli¿u osie-
dla domków jednorodzinnych –  mówi
Jan Sikorski, teœæ w³aœciciela area³u
w G³ogówku. – Jeœli ktoœ obcy przej-
dzie tu noc¹, wszystkie psy ujadaj¹.
W noc poprzedzaj¹c¹ te cuda ¿aden
nie zaszczeka³. Nic z tego nie rozu-
miem. Gdyby ktoœ to zrobi³ dla ¿artu,
musia³by po ciemku oœwietliæ pole, a
wtedy ludzie zauwa¿yliby intruza.
Zreszt¹ po s¹siedzku mieszka policjant,
który ma nosa do obcych. On te¿ ni-
czego nie zauwa¿y³.

W noc poprzedzaj¹c¹ pojawie-
nie siê krêgów w Kietrzu, miesz-
kaniec tej miejscowoœci wraca³ na
rowerze z Piotrowic. Nazajutrz przy-
by³ na pole i ku zdumieniu wielu

ludzi zacz¹³ szukaæ œladów spale-
nizny. Gdy go spytali, o co chodzi,
powiedzia³, ¿e widzia³ w nocy
œwietlne kule, jakby siê zbo¿e pa-
li³o, wiêc musz¹ byæ jakieœ pozo-
sta³oœci po po¿arze.

Tej samej nocy m³od¹ mieszkan-
kê Kietrza obudzi³ dziwny dŸwiêk. –
Jakby powietrze za oknem wibrowa-
³o – opowiada. – WyraŸnie s³ysza³am
dr¿enie szyb w oknach. Nie powiem
jak siê nazywam, bo jeszcze ktoœ
pomyœli, ¿e jestem stukniêta.

Krêgi przyci¹gnê³y t³umy przy-
jezdnych. W³aœciciel pola w G³o-
gówku szybko przyst¹pi³ do ¿êcia
pszenicy, obawiaj¹c siê, ¿e ludzie
zadepcz¹ pole albo chodz¹c po
nim z papierosami, spowoduj¹ po-
¿ar. Policjanci w Kietrzu co chwilê
byli wzywani przez Wies³awa
Wiktorczyka do zrobienia porz¹d-
ku w jego pszenicy, ale interwen-
cje nic nie dawa³y. Z godziny na

godzinê przybywa³o ludzi, którzy
chcieli zobaczyæ cuda i zrobiæ so-
bie pami¹tkowe zdjêcie. Chwila-
mi wygl¹da³o to tak, jakby w kie-
runku krêgów pod¹¿a³a olbrzymia
pielgrzymka, a przy drodze z Kie-
trza do Raciborza parkowa³o tyle
aut, ¿e nie da³o siê przejechaæ.

W niedzielê Wiktorczykowi pu-
œci³y nerwy i zamówi³ kombajn,
chocia¿ ¿niwa planowa³ dopiero za
tydzieñ. £any pszenicy szybko zni-
ka³y, a¿ kombajnista wjecha³ na
pierwszy kr¹g. – Cholera jasna –
mê¿czyzna zatrzyma³ maszynê –
wskaŸniki nic nie pokazuj¹, a ja
wyraŸnie czujê w kabinie sw¹d.

W kolejne dni nadal przy dro-
dze zatrzymywa³y siê samochody i
ludzie szli zobaczyæ pole bez zbo-
¿a i bez tajemniczych krêgów.

ADAM WITEK
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 iedy w 1945 roku do Gosz-
cza weszli Rosjanie, naj-
pierw zajêli pa³ac. Ulice by³y
 puste, wiêkszoœæ ludzi

uciek³a. W zagrodach wy³y z g³odu
nie karmione od dwóch tygodni
zwierzêta. ̄ o³nierze zabrali krowy
i w wiosce zapad³a cisza. Tylko od
czasu do czasu s³ychaæ by³o trzaski.
To dwóch czerwonoarmistów otwo-
rzy³o okna rezydencji i wyrzuca³o
przez nie co tylko siê da³o. Na dzie-
dziñcu rós³ wielki, siêgaj¹cy pierw-
szego piêtra stos mebli, rzeŸb, ksi¹-
¿ek, sukien i p³aszczy. Na trawniku
ci¹gle jeszcze kwit³y ró¿e, za bu-
dynkiem otwiera³y siê majowe ale-
je rododendronów.

Tak wygl¹da³ pocz¹tek zag³ady
Goszcza. Pocz¹tek jednej z najtra-
giczniejszych opowieœci o umieraniu.

Rezydencjê w Goszczu zna ka¿dy
wielbiciel filmów Jana Jakuba Kol-
skiego. W jego „Jañciu Wodniku”
zagra³y ruiny pa³acu, wznoszonego
od 1749 roku. Okaza³a budowla by³a
wizytówk¹ rodziny Reichenbachów,
któr¹ staæ by³o na wszystko. Kiedy
Prusy przyst¹pi³y do wojny z Napo-
leonem, hrabiowie ofiarowali na po-
trzeby armii nie tylko spore sumy,
ale równie¿ rodowe srebra i bi¿u-
teriê. Anga¿owali siê  w politykê;
pod przewodnictwem Gottloba von
Reichenbacha w lutym 1814 roku
zebra³ siê w Berinie zal¹¿ek parla-

mentu. Ten dzieñ hrabia mia³ zapa-
miêtaæ na d³ugo. W czasie gdy zaj-
mowa³ siê sprawami wielkiej wagi,
w Goszczu dosz³o do tragedii. W
pa³acu goœci³ na polowaniu kuzyn
Gottloba. ¯ona gospodarza poda³a
goœciowi tak nieszczêœliwie broñ, ¿e
ta wypali³a. Kuzyn odda³ ducha po
10 minutach. Sam hrabia von Re-
ichenbach zmar³ w maju nastêpne-
go roku, zaœ jego syn musia³ rozpo-
cz¹æ walkê o przetrwanie.

Maj¹tek po wojnach by³ w doœæ
kiepskim stanie, dwóm starszym sio-
strom trzeba by³o zapewniæ wiano,
a do tego kolejny hrabia zafundo-
wa³ sobie w Goszczu w³asn¹ orkie-
strê, któr¹ chêtnie osobiœcie dyry-
gowa³. Dopiero jego wnuk dopro-
wadzi³ pa³ac do pe³nego rozkwitu.
Zatrudni³ Karla Schmidta, architek-
ta, którego dzie³em by³ Belweder
na dzisiejszym Wzgórzu Partyzantów
we Wroc³awiu. W 1927 roku w Gosz-
czu pojawi³ siê pr¹d, kanalizacja i
„prawdziwe” ogrzewanie.

TAJEMNICA
ŒWI¥TECZNEGO PO¯ARU
Podczas II wojny œwiatowej ¿y-

cie toczy³o siê leniwie, kolejny w³a-
œciciel, hrabia Christoph Heinrich wy-
jecha³ na wojnê. Ogrodnicy, jak zwy-
kle pielêgnowali ogród i park. W
koœciele, po³¹czonym z pa³acem szkla-
nym ³¹cznikiem, celebrowano nabo-
¿eñstwa. Kwit³y aleje rododendro-
nów. S³u¿ba czyœci³a wielkie, o³o-
wiane lwy, które pilnowa³y wstêpu
do parkowej altany. – Hrabia lubi³
jeŸdziæ konno po lasach, osobiœcie
dogl¹da³ drwali, by³ bardzo pedan-
tyczny – wspomina pani Gertruda
Hoja. – Kiedy robotnicy mieli go doœæ,
pozdrawiali go okrzykiem „Heil Hi-
tler”. Zdenerwowany Reichenbach,
który za Hitlerem nie przepada³,
spluwa³ i odje¿d¿a³. I drwale mieli
go z g³owy. Pod sam koniec wojny,
kiedy nadchodzili Rosjanie, hrabia
przyjecha³ i zabra³ rodzinê. Do s³u¿-
by powiedzia³: – Jak przyjdzie czas
uciekaæ, to zostawcie wszystko i

Setki mebli, obrazów i rzeŸb nieoczekiwanie znik³y. Jak? To ci¹gle pozostaje tajemnic¹.

wyje¿d¿ajcie. Ratujcie siebie, nie
maj¹tek. Wkrótce tu wrócimy.

W 1945 roku, po wyjeŸdzie w³a-
œcicieli pa³ac w Goszczu pozosta³
nietkniêty. W szafach le¿a³y równo
u³o¿one p³aszcze, suknie, futra. Ku-
chenne naczynia w ka¿dej chwili
gotowe by³y do u¿ycia. W komna-
tach zamieszka³o dwóch Rosjan. To
oni wyrzucali meble i obrazy przez
okna. Ci¹gle jednak, we wnêtrzach
zosta³o mnóstwo rzeczy.

Kilka lat temu Tadeusz Klijanien-
ko wspomina³: – Rosjanie wywieŸli
na Wschód ca³e wyposa¿enie. Pa-
miêtam, kiedy pada³ mocny deszcz,
a wszystkie bogactwa z Goszcza le-
¿a³y na otwartych wagonach wêglo-
wych. Nikt siê nimi nie przejmo-
wa³. Meble zupe³nie przemok³y.

Czy tak by³o rzeczywiœcie? Star-
szy pan mieszkaj¹cy w Twardogórze
mówi stanowczo: – Pa³ac w Gosz-
czu zosta³ podpalony, ¿eby zatrzeæ
œlady grabie¿y. Wiem, kto to zrobi³,
ale nie chcê wymieniaæ nazwisk.

Maj¹tek Reichenbachów zacz¹³
p³on¹æ w Wigiliê 1947 roku. Wy³o-
¿one korkiem i boazeri¹ komnaty
zajmowa³y siê b³yskawicznie. Podob-
no cudem uratowano dzieci z
ochronki œpi¹ce w budynku. Z ca³ej

RÓD S£YN¥CY Z DZIECI
Kobiety Reichenbachów rodzi³y czê-
sto po kilkanaœcioro dzieci, te zaœ
rozje¿d¿aj¹c siê po œwiecie g³osi³y
s³awê rodu. Heinrich Leopold von
Reichenbach, pierwszy w rodzinie
w³aœciciel Goszcza trzykrotnie siê
¿eni³, dwukrotnie zosta³ wdowcem.
W sumie urodzi³o mu siê 19 dzieci.
Syn Heinricha Gustav poszed³ w œla-
dy ojca. ̄ eni³ siê dwukrotnie i w su-
mie urodzi³o mu siê 21 dzieci. Pierw-
sza ¿ona zmar³a wydaj¹c na œwiat
szesnaste z kolei.

okolicy zje¿d¿a³y wozy stra¿ackie, ale
pompowanie wody trwa³o zbyt d³u-
go. Pa³ac doszczêtnie sp³on¹³, wraz
z nim w popio³ach zosta³a tajemni-
ca wyszabrowanych pokoi.

Dzie³o zniszczenia zbiera³o swo-
je ¿niwo z ka¿dym rokiem. W pa³acu
kuto œciany w poszukiwaniu skarbów.
Rozebrany zosta³ myœliwski pawilon,
zbudowany z modrzewia. A co ze
sprzêtami ze stajni, pomieszczeñ go-
spodarczych, koœcio³a, oran¿erii? O³o-
wiane rzeŸby lwów w parku zosta³y
po kawa³ku rozbite i... przetopione
na ¿o³nierzyki. Gdzieœ zniknê³y rodo-
dendrony. Zaczê³a siê wycinka zabyt-
kowych drzew. Najstraszniejsza by³a
jednak krucjata przeciwko zmar³ym.

HRABINA
NIE WIERZY S£OWOM

Kiedy by³o ju¿ mo¿na, Reichen-
bachowie zaczêli przyje¿d¿aæ do
Goszcza. Pa³ac chcia³ zobaczyæ jego
ostatni w³aœciciel Christoph Hein-
rich, który tu siê urodzi³ w 1900
roku. – Podobno ktoœ powiedzia³ jego
¿onie, ¿e przed pa³acem suszy siê
bielizna. Nie chcia³a w to wierzyæ
– opowiada Gertruda Hoja. – Dzie-
ci a¿ do jej œmierci ukrywa³y przed
ni¹ stan Goszcza. Nie wiedzia³a, ¿e

siê spali³, zosta³ zniszczony i le¿y
w ruinie.

Nie wiedzia³a te¿, ¿e „nieznani
sprawcy” weszli do krypt i powy-
ci¹gali zmumifikowane szcz¹tki Re-
ichenbachów. Nie wiedzia³a, ¿e ro-
dzinne groby zosta³y spl¹drowane i
rozbite, ¿e cia³a zamar³ych stawia-
no dla ¿artu pod drzewami. Najgor-
sze sta³o siê jednak, gdy Reicheba-
chowie postanowili zajrzeæ do ro-
dzinnej krypty. Udali siê tam w to-
warzystwie burmistrza. Otworzyli
drzwi, a ¿ona syna Reichenbacha na-
tychmiast upad³a na ziemiê. Roztrza-
skane trumny, porozrzucane koœci.
14 grudnia 1993 roku po raz drugi
pogrzebano zmar³ych. Wejœcie do
mauzoleum zosta³o zamurowane. Hra-
bia Reichenbach powiedzia³:

– W tych grobach nie ma ¿ad-
nych skarbów. Dlatego ich niszcze-
nie jest zwyk³ym przestêpstwem.

W pa³acowych oficynach mieszkaj¹
rodziny. Po parku walaj¹ siê œmieci.
Wszyscy wspominaj¹ jak tu kiedyœ by³o
piêknie. Przecie¿ pa³ac w Goszczu by³
porównywany do Wilanowa i Pocz-
damu. By³ jedynym rokokowym za³o-
¿eniem na Dolnym Œl¹sku.

JOANNA WROC£AWSKA

Goszcz od Turawy dzieli
ponad 200 kilometrów,
a ³¹czy niemal bliŸniacza
historia grabie¿y i wygnania
prawowitych w³aœcicieli.

Turawski pa³ac od dawna wtopi³ siê
w wiejski pejza¿. Wypielêgnowane nie-
gdyœ alejki pozarasta³y chwastami.
Przed budynkiem grafa von Garniera
powsta³y boiska sportowe, z których
korzystaj¹ dzisiejsi mieszkañcy pa³acu
– podopieczni domu dziecka. Coraz
mniej okolicznych mieszkañców pamiê-
ta dziedziczkê Annê von Cumitz, która
przed wojn¹ konno obje¿d¿a³a swoich
poddanych. Jednych wys³ucha³a, innym
dawa³a coœ do zjedzenia. Czasami za-
kasywa³a rêkawy i pomaga³a w przyjœciu
na œwiat ch³opskiego dziecka.

Jej ma³¿onek Hubert chodzi³ po
Turawie z flint¹ i rozstrzyga³ miejsco-

we spory. Znany by³ ze swojej suro-
woœci i zami³owania do koni. Stajen-
ni ju¿ o godzinie pi¹tej musieli podbi-
jaæ karty w specjalnym zegarze za-
montowanym przed wejœciem. SpóŸ-
nienie by³o niedopuszczalne. Po wy-
kafelkowanych koñskich ¿³obach po-
zosta³o nie wiele – zaledwie kilka por-
celanowych p³ytek przemieniaj¹cych
lokalne mity w historiê. Z dawnych
czasów ocala³a mi³oœæ do koni, która
nadal drzemie w turawskiej stajni gra-
fa. Kultywuje j¹ Lidia Jurkiewicz, dzi-
siejsza w³aœcicielka stadniny.

Spokojne ¿ycie Garnierów zniszczy³a
wojna. Nie pomog³a propolska posta-
wa Huberta, którego brat bra³ udzia³ w
spisku przeciwko Hitlerowi. Nie pomo-
g³o zaufanie ch³opów i fakt, ¿e nigdy nie
wita³ siê charakterystycznych przywita-
niem hitlerowskim.

Ucierpieli te¿ przodkowie grafa po-
chowani w przypa³acowej kaplicy. Ich
szcz¹tki wywleczono z rodzinnego gro-
bowca i powieszono na przydro¿nych
drzewach. Pani D³ugosz z Turawy pa-
miêta, i¿ na niektórych by³o widaæ za-
chowane czêœciowo ubrania. Przy dro-
dze wiod¹cej do Kotorza Wielkiego
wala³y siê czaszki dawnych panów tych
okolic. Bezczeszczeniu zw³ok sprzeciwi³
siê ksi¹dz Rudolf Lodzig, który pozbie-
ra³ rozrzucone koœci i pochowa³ w zbio-
rowej mogile na cmentarzu przy koœciele
w Kotorzu Wielkim.

W 1945 roku rodzina von Garnierów
musia³a uciekaæ z rodzinnego gniazda
przed now¹ w³adz¹. Nie by³o czasu na
ewakuacjê, w Turawie pozostawili
wszystko. Pa³ac zamienili na ma³e
mieszkanie w Niemczech, a ich rodo-
we kanapy pos³u¿y³y za rozpa³kê dla ra-

Ruiny posiad³oœci w Goszczu

dzieckich ¿o³nierzy. Nieliczni miesz-
kañcy do dziœ pamiêtaj¹ ognisko
na œrodku sali balowej, w którym
p³onê³y ksiêgozbiory grafa. Po
antykach i zabytkowych meblach
pozosta³o tylko wspomnienie.
Wiele z nich  pod os³on¹ nocy wy-
nieœli lokalni rabusie.

24 stycznia 1946 roku maj¹tek von
Garniera zyska³ nowego w³aœciciela:
pieczê nad w³oœciami i ocala³ym dobyt-
kiem przej¹³ Zwi¹zek Inwalidów Wojen-
nych w Katowicach. Do protoko³u zdaw-
czego wpisano: fotel z³ocony obity ada-
maszkiem, biurko jesionowe, kilka krze-
se³ pokrytych skór¹, rzeŸbione stoliki
mahoniowe, w tym jeden z marmuro-
wym blatem, inny ze z³oceniami, wie-
szak jesionowy i szeœæ par rogów jele-
nich. Tyle pozosta³o z wielowiekowej
tradycji.

O d
1949 roku

pa³ac zamieszkuj¹
wychowankowie Pañ-

stwowego Domu Dziecka. Dla
wielu z nich to jedyny dom, który znaj¹.
Kilka lat temu dzieci odwiedzi³a wnucz-
ka Huberta Garniera, który w 1952 roku
zmar³ w Unstawassen w Bawarii. Patrzy-
³a z nostalgi¹ na kominek w holu, na
komnaty pe³ni¹ce funkcjê dziecinnych
pokojów i na star¹ szaf¹ pamiêtaj¹c¹
œwietnoœæ rodu. To by³ jej powrót do
rodzinnych miejsc, których wychowan-
kowie domu dziecka nigdy nie poznaj¹.

AGNIESZKA MALIK

Czaszki dawnych panów
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RYCERZE BOGA
Zakon Templariuszy

i Saracenów

HISTORIA NIEZWYK£A

WOJNA PLEMNIKÓW
Niewiernoœæ, konflikt p³ci
oraz inne batalie ³ó¿kowe

Robin Baker

Lillian Glass

TOKSYCZNI LUDZIE

PORADNIK

UKRYTA MOC
Myœli kszta³tuj¹ ¿ycie

PSYCHOLOGIA

Joseph Murphy

Doktor Lilian Glass jest znan¹ w
USA specjalistk¹ w dziedzinie komu-

nikacji miêdzyludzkiej. Jest autork¹ wielu ksi¹¿ek poœwiêco-
nych tej tematyce. Prowadzi praktykê w Beverly Hills oraz
podró¿uje z odczytami po ca³ym œwiecie. Ka¿dy z nas ma w
swoim otoczeniu ludzi, którzy sprawiaj¹, ¿e czuje siê nie-
swojo, którzy obra¿aj¹ nas lub denerwuj¹. Mo¿e to byæ szef,
przyjaciel, matka lub ukochana osoba.

Niechêtnie przyznajemy siê do tego, aby nie naruszyæ
status quo lub nie naraziæ na szwank zwi¹zku, na którym nam
zale¿y. W ksi¹¿ce "Toksyczni ludzie" Lilian Glass proponuje
strategie i sposoby postêpowania z toksycznymi ludŸmi z na-
szego otoczenia. Udziela te¿ wskazówek pozwalaj¹cych roz-
poznaæ zwi¹zki, których uratowaæ siê nie da, i opisuje sposo-
by zdrowego i bezbolesnego ich zakoñczenia.

Ta kontrowersyjna ksi¹¿ka dotyczy sprawy niezwykle istot-
nej: ludzkiej reprodukcji. W bardzo ciekawy, choæ byæ mo¿e
szokuj¹cy sposób autor wyjaœnia wiele ludzkich zachowañ
seksualnych. Dlaczego zdradzamy? Dlaczego uprawiamy
seks z przygodnie poznanymi ludŸmi? Jakie szanse na
sukces reprodukcyjny maj¹ homoseksualiœci? Czemu s³u-
¿y gwa³t? To tylko nieliczne pytania, na które znajdziemy
odpowiedŸ w tej ksi¹¿ce.

Robin Baker jest wyk³adowc¹ zoologii na uniwersyte-
cie w Manchesterze. Od 1988 roku, korzystaj¹c z pomocy
tysiêcy respondentów, prowadzi³ badania, których wyni-
kiem jest ta ksi¹¿ka, wydana po raz pierwszy w 1995 roku
w Berlinie. Ksi¹¿ka dotyczy spraw niezwykle istotnych spo-
³ecznie - ludzkiej reprodukcji. Mo¿na j¹ uznaæ niemal za
podrêcznik wychowania seksualnego. Autor wnikliwie
przedstawia temat seksualnoœci cz³owieka - z perspekty-
wy naturalnej selekcji oraz zasad dzia³ania cz³owieka wie-
dzionego instynktem zachowania gatunku. Opisy naszych
zachowañ p³ciowych, ich interpretacja fizjologiczna i so-
cjobiologiczna, jakie Baker zawar³ w ksi¹¿ce, stanowi¹
przeciwwagê dla pornografii.

Jerzy Giedroyc, Aleksander
Janta-Po³czyñski

KORESPONDENCJA
1917-1974

HISTORIA
Autorzy listów wywodzili siê ze œro-

dowisk ziemiañskich inale¿eli do tego samego pokolenia,
urodzonych przed wybuchem I wojny œwiatowej. Gdy rozpo-
czêli korespondencjê, Jerzy Giedroyc mieszka³ w Maisons–
Laffitte, a Aleksander Janta–Po³czyñski w Stanach Zjedno-
czonych. Opublikowano wszystkie 402 odnalezione listy.
Czêœæ z nich (z lat 1948-1949) dotyczy publikacji w „Kulturze”
reporta¿u Janty Wracam z Polski i kontrowersji, jakie wywo³a³
na emigracji.  Sporo miejsca w korespondencji zajmuje w¹-
tek pozostania na emigracji Czes³awa Mi³osza w 1951 r. oraz
sprawa Skarbów Wawelskich wywiezionych do Kanady pod-
czas II wojny œwiatowej. Aleksander Janta zabiega³ o utwo-
rzenie specjalnego funduszu, który mia³ wesprzeæ fachow¹
inwentaryzacjê zbiorów. Publikacja zawiera te¿ pe³en drama-
tycznych napiêæ w¹tek bardziej prywatny – korespondencja
ta jest te¿ dialogiem pisarza z Redaktorem.Aleksander Jan-
ta co jakiœ czas posy³a³ do „Kultury” swe  utwory z nadziej¹, ¿e
zostan¹ opublikowane. I tu napotyka³ trudnoœci.

Rycerski su³tan Saladyn, piêkna królowa Sybilla, owiani
tajemnic¹ Templariusze... Dzieje krain podbitych w XI wie-
ku przez Europejczyków na Bliskim Wschodzie s¹ jak ba-
œnie z tysi¹ca i jednej nocy. Bajka dobiega jednak koñca
po kilkudziesiêciu latach œwietnoœci, gdy chrzeœcijañskie
królestwa, ksiêstwa, hrabstwa i baronie zaczynaj¹ siê kru-
szyæ; agonia potrwa do pocz¹tków XIV wieku. Czy mog³y
przetrwaæ?

Ksi¹¿ka nawet nie stawia takiego pytania. Po prostu bada
okolicznoœci i uwarunkowania, w których dosz³o do prze³o-
mu - bitwy pod Hittin w 1187 roku, gdy Saladyn po raz pierw-
szy zada³ druzgoc¹c¹ klêskê intruzom z Europy i zapocz¹t-
kowa³ stopniowy upadek pañstw krzy¿owych.

Oto stronice, za pomoc¹ których dr Joseph Murphy pro-
wadzi czytelnika daleko poza umowne granice naukowego
poznania. Ksi¹¿ka ta – owoc jego wieloletnich badañ –
zawiera opisy praktycznych technik, powo³uje siê na przy-
k³ady i nie stroni od anegdot. Mówi o rozwijaniu ukrytych,
pozazmys³owych mocy; wizualizacji przysz³ych wydarzeñ i
– jeœli to konieczne – zmieniania ich; korzystania z daru po-
zazmys³owego postrzegania i intuicji; odkrywania przes³a-
nia zawartego w snach i wizjach; oceniania przes³añ pocho-
dz¹cych od „zmar³ych”; neutralizowania skutków dzia³ania
czarnej magii, voodoo i innych negatywnych sugestii; po-
s³ugiwania siê pismem automatycznym, z którego znane
s¹ osoby bardzo wra¿liwe i jasnowidz¹ce.

Dziêki tej ksi¹¿ce wyjdziesz naprzeciw innym ludziom z
wiêksz¹ pewnoœci¹ siebie i bardziej twórczo. Pomo¿e ci ona
zlikwidowaæ stare ograniczenia i lepiej oceniæ siebie, spraw-
dziæ, jak twoje oczekiwania, twoje w³asne historie, zacho-
wanie i utarte wzorce w kontaktach z innymi wp³ywaj¹ na
poszukiwanie partnera. Dziêki oryginal-
nym æwiczeniom, rytua³om i medytacjom
u³atwi spotkanie potencjalnego partnera.

POZWÓL SIÊ ODNALEZÆ
77 rytua³ów, æwiczeñ

i medytacji, dziêki którym
twój wymarzony partner
znajdzie do ciebie drogê

NIE Z TEJ ZIEMI

Helen Nicholson,
David Nicolle

Daan van Kampenhout

Grób znajduje siê w gêstym lesie na terenie rezerwatu przyrod-
niczego, gdzie przed wiekami pewien wieœniak, zbieraj¹c jagody, mia³
spotkaæ œw. Annê. Na pami¹tkê objawienia ludzie wybudowali ka-
pliczkê nazywan¹ „Bo¿ym okiem”, do której prowadzi oryginalna droga
krzy¿owa. Miniaturowe stacje mêki Chrystusa zosta³y przymocowane
do drzew. A mo¿e to nie duchy powstañców, lecz zjawa m³odego
grafa nie umie zaznaæ spokoju?

Ch³opak wybra³ siê z ojcem na polowanie i zgin¹³, gdy trafi³a go
przypadkowo wystrzelona kula. Zrozpaczony ojciec postawi³ w tym
miejscu kamienny krzy¿ z wyrytym ³aciñskim s³owem: filo – synowi,
a wspó³czeœni nadali rezerwatowi nazwê „Grafik”.

Œwiêta Anna odwiedza³a te rejony niejeden raz. W XVI wieku
w³aœciciel Porêby Miko³aj Strza³a wybra³ siê do boru na polowanie.
Pies, który towarzyszy³ rycerzowi, zapuœci³ siê w leœn¹ gêstwinê i wszelki
œlad po nim zagin¹³. Jego pan sprowadzi³ z zamku s³u¿bê, ¿eby pomog³a
odnaleŸæ zwierzê, ale wysi³ki na nic siê zda³y. Zapad³ ju¿ zmierzch, gdy
nagle rozleg³o siê psie skomlenie. Wszyscy ruszyli w kierunku, sk¹d
dochodzi³ g³os i po chwili ujrzeli œwietlist¹ ³unê wokó³ tajemniczej
postaci. By³a to œw. Anna z ma³¹ Mari¹ na rêku. Pob³ogos³awi³a ich
i rozp³ynê³a siê w ciemnoœci. Strza³a wróci³ do domu, a nastêpnego
dnia uradzi³ z okoliczn¹ szlacht¹, ¿e dotychczasowy koœció³ pod we-
zwaniem œw. Jerzego bêdzie odt¹d poœwiêcony Annie.

Okolica mia³a podobno obfitowaæ w licznych œwiêtych. Legenda
mówi o œwiêtej Barbarze urodzonej niedaleko Gogolina. W niewy-
jaœnionych okolicznoœciach ponios³a œmieræ z rêki swego ojca. Niby
wszystko siê zgadza, oprócz miejsca. W archiwach koœcielnych nie
zachowa³y siê bowiem ¿adne dokumenty o jej ¿yciu. Œredniowieczne
podania lokuj¹ Barbarê w Nikomedii, czyli dzisiejszym tureckim Izmi-
dzie, gdzie mia³a przyjœæ na œwiat pod koniec III wieku w rodzinie
bogatego i piastuj¹cego wysokie urzêdy Dioskura.

Dziewczyna by³a tak nieprzeciêtnej urody, ¿e ojciec, chc¹c j¹ uchroniæ
przed nachalnymi zalotnikami, wybudowa³ specjaln¹ wie¿ê, gdzie pod
okiem czujnej s³u¿by zosta³a odizolowana od œwiata. Zrz¹dzenie losu
sprawi³o, ¿e jednym z jej nauczycieli zosta³ chrzeœcijañski mêdrzec,
którego nauki trafi³y na podatny grunt. Barbara porzuci³a szybko pogañ-
skie zabobony, przyjê³a chrzest i œlubowa³a zachowaæ przez ca³e ¿ycie
dziewictwo. Ojciec tymczasem szykowa³ ju¿ dla niej kandydata na mê¿a.
Gdy siê dowiedzia³ o konszachtach córki, zacz¹³ j¹ morzyæ g³odem,
wierz¹c, ¿e siê za³amie i zerwie kontakty z chrzeœcijanami.

Gdy to nie poskutkowa³o, Dioskur w obawie o w³asn¹ karierê
kaza³ zamkn¹æ córkê w lochu. Zród³a koœcielne podaj¹, ¿e zastoso-
wano najciê¿sze tortury, aby zmusiæ j¹ do wyrzeczenia siê nowej
wiary. By³a smagana biczami, przypalana pochodniami i wleczona po
ulicach. W wiêziennej celi objawia³ siê jej Chrystus i sprawia³, ¿e
rany natychmiast siê goi³y.

W koñcu Barbara zosta³a skazana na œciêcie. Wyrok mia³ wyko-
naæ sam ojciec, ¿eby przeb³agaæ bogów, od których siê odwróci³a.
Gdy ostrze miecza pozbawi³o dziewczynê ¿ycia, niespodziewanie otwo-
rzy³o siê niebo i piorun zabi³ Dioskura. Œl¹ska wersja legendy jest
du¿o bardziej tragiczna. Wed³ug niej ojca zg³adzi³ jego syn, czyli brat
Barbary, który nastêpnie pope³ni³ samobójstwo. Ich cia³a z³o¿y³ w
grobie wierny przyjaciel. Nie mog¹c poradziæ sobie z ogromem nie-
szczêœæ, wybra³ ¿ywot pustelnika i resztê ¿ycia spêdzi³ na Górze œw.
Anny, w dolinie nazywanej po dziœ dzieñ Krowiokiem.

AGNIESZKA MALIK, JAN P£ASKOÑ

FRAGMENT KSI¥¯KI „KR¥G ŒWIÊTEJ GÓRY”

Tortury za wiarê
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Miasto po³o¿one jest po obu stronach Odry, w œrod-
kowej czêœci powiatu krapkowickiego. To tu wpada do
Odry wyp³ywaj¹ca z Jeseników w Czechach, Osob³o-
ga. Krapkowice le¿¹ na wysokoœci 170 - 200 m. n.p.m.,
na skrzy¿owaniu wa¿nych szlaków komunikacyjnych z
Opola do Kêdzierzyna-KoŸla i Raciborza oraz z Nysy i
Prudnika do Strzelec Opolskich.

 W staro¿ytnoœci przebiega³ w ich rejonie szlak ³¹-
cz¹cy Cesarstwo Rzymskie z Morzem Ba³tyckim. Kup-
cy rzymscy docierali do Krapkowic przez Bramê Mo-
rawsk¹, a dalej wzd³u¿ Odry nad morze, przede wszyst-
kim po bursztyn. W X wieku teren Krapkowic by³ w³a-
snoœci¹ opolskich ksi¹¿¹t z dynastii piastowskiej. Le-
genda wi¹¿e pocz¹tki grodu w Krapkowicach z zako-
nem Templariuszy. To rycerze z tego zakonu mieli w³a-
daæ drewnian¹ stra¿nic¹ nad Odr¹.

Krapkowice, podobnie jak wiêkszoœæ pobliskich miej-
scowoœci, prze¿y³y wojny husyckie, szwedzkie i œl¹skie.
W roku 1638 miasto na skutek po¿aru leg³o w zglisz-
czach. Po roku 1945 wielu mieszkañców opuœci³o Krap-
kowice, udaj¹c siê do Niemiec.

Œlady bogatej i d³ugiej historii gminy przetrwa³y do
naszych czasów w postaci licznych zabytków, zw³asz-
cza architektury – np. póŸno-renesansowy zamek krap-
kowicki, ruiny murów zamku otmêckiego z XII w., ko-
œció³ p.w. Wniebowziêcia Najœwiêtszej Marii Panny w
Otmêcie.

Uk³ad przestrzenny gospodarki powiatu krapkowic-
kiego zosta³ ukszta³towany w du¿ej mierze w oparciu o
jego bogactwa naturalne. Do najwa¿niejszych zaso-
bów powiatu nale¿¹ z³o¿a kamienia wapiennego znaj-
duj¹ce siê w obrêbie wsi Kamieñ Œl¹ski i Kamionek (gm.
Gogolin), jak równie¿ zasoby kruszyw budowlanych
(piaski, ¿wiry, glina). Jednym z wa¿niejszych bogactw

Krapkowice jak stolica
Gogolin jest po³o¿ony na krawêdzi Wy¿yny Œl¹skiej, w miejscu wapiennych

wzgórz nad dolin¹ Odry. Centralna czêœæ miasteczka znajduje siê 175 m. n.p.m.
Najwy¿szym wzniesieniem gminy jest Zakrzowska Góra, zwana Szpic¹ (256
m. n.p.m.).

Gogolin usytuowany jest przy linii kolejowej Opole - Kêdzierzyn-KoŸle oraz
przy szosie z Krapkowic do Strzelec Opolskich. Ma te¿ po³¹czenia drogowe z
Obrowcem, Kamionkiem, Kamieniem Œl¹skim, Góra¿d¿ami i Malni¹. Od 1973
roku jest siedzib¹ w³adz gminy, obejmuj¹cej równie¿ Chorulê, D¹brówkê, Gó-
ra¿d¿e, Kamieñ Œl¹ski, Kamionek, Malniê, Obrowiec, Odrow¹¿ i Zakrzów. Na
obszarze tym zamieszkuje 13 200 osób, z tego w samym Gogolinie 6 500.

Gogolin wielu ludziom kojarzy siê z najbardziej znan¹ na Œl¹sku i najczêœciej
œpiewan¹ przy ró¿nych okazjach, pieœni¹ ludow¹ „Karolink¹”. Przyjmuje siê, ¿e
pieœñ jest histori¹ przyby³ej do Gogolina dziewczyny i jej ch³opca Karlika. Bohate-
rom piosenki postawiono w centrum miasta pomnik.

Choæ wykopaliska archeologiczne wykaza³y obecnoœæ cz³owieka na tym
terenie ju¿ w okresie m³odszej epoki kamiennej czyli neolitu, to pisana historia
Gogolina rozpoczyna siê dopiero w 1223 r. Wynika z niej, ¿e dawny Gogolin by³
osad¹ wy³¹cznie rolnicz¹, a jego rozwój gospodarczy rozpocz¹³ siê na pocz¹t-
ku XIX w., gdy na skalê przemys³ow¹ zaczêto eksploatowaæ z³o¿a wapienia.
Namacalnymi, architektonicznymi œladami historii tej ziemi s¹ zamek w Kamie-
niu Œl¹skim, koœció³ ewangelicki i koœció³ Najœwiêtszego Serca Pana Jezusa w

Gogolinie.

GOGOLIN: posz³a Karolinka...

Ziemia Zdzieszowicka le¿y we wschodniej czêœci po-
wiatu. W jej sk³ad wchodz¹ Zdzieszowice oraz szeœæ
so³ectw: Januszkowice, Krêpna, Rozwadza, Oleszka,
¯yrowa i Jasiona. Zajmuje powierzchniê 57 km kw. i
liczy ok. 18 000 mieszkañców .

Przez gminê przep³ywa Odra, tworz¹c kilkanaœcie
zakoli przeciêtych kana³ami przewa¿nie z koñca XIX
wieku. Na wysokoœci Januszkowic oraz Krêpnej zbu-
dowano œluzê. W odleg³oœci 5 km na pó³noc od Zdzie-
szowic rozciaga siê Oleszka. Tereny tej wsi wchodz¹
w sk³ad parku krajobrazowego, z chronion¹ i zabez-
pieczan¹ faun¹ i flor¹. Starorzecza po dawnych zako-
lach Odry stwarzaj¹ mo¿liwoœæ wydobywania kruszy-
wa, a istniej¹ce mady rzeczne mo¿na wykorzystywaæ
jako materia³ budowlany.

Pocz¹tki Zdzieszowic s¹ ma³o znane. Najwczeœniej-
szy zapis nazwy wsi pochodzi z 1405 roku. Wiadomo
na pewno, ¿e ich w³aœcicielami byli w 1615 roku v. Re-
dernowie, póŸniej v. Promnitz, od po³owy XVII wieku
nale¿a³a do Colonnów, a po wojnach napoleoñskich
a¿ do koñca XIX wieku do hrabiowskich rodów Nosti-
zów i Jockischów. Czasy te to powolny, ale systema-
tyczny wzrost ludnoœci, rozbudowy miasta i przyleg³ych
wsi.

Do najciekawszych zachowanych na terenie gmi-
ny zabytków architektonicznych nale¿y zamek w ̄ yro-
wej, z parkiem i otaczaj¹cym go murem oraz bram¹
wjazdow¹.

Wielki przemys³ rozwin¹³ siê tu dopiero w okresie
miêdzywojennym. W latach 1929-1930 zaczêto przy-
gotowywaæ teren pod inwestycjê, a w roku 1932 za-
koñczono budowê Zak³adów Koksochemicznych i uru-
chomiono pierwsz¹ bateriê.

Gmina powsta³a w 1973 r. z po³¹czenia gromadzkich rad narodowych w Dobrej,
Strzeleczkach i Zielinie. Po³o¿ona jest w zachodniej czêœci powiatu, w dorzeczu
Bia³ki i Osob³ogi i stanowi fragment Niziny Œl¹skiej.

Ta prastara osada w przekazach Ÿród³owych jest wzmiankowana ju¿ w 1327
roku. Nazwa miejscowoœci pochodzi od strzelców – ³owców ksi¹¿êcych i mia³a
œcis³y zwi¹zek z bliskimi Strzelcami Opolskimi. Legenda g³osi, ¿e podczas polo-
wania ksi¹¿ê, do którego nale¿a³y wówczas tamte tereny leœne, tropi³ rannego,
du¿ego jelenia, który nieoczekiwanie rzuci³ siê nañ. W tej krytycznej chwili zjawi³
siê na szczêœcie jego ³owczy i na okrzyk ksiêcia „strzeliæ”, celnym trafieniem po-
wali³ jelenia. Za uratowanie ¿ycia ksi¹¿ê podarowa³ ³owczemu kawa³ lasu. Ten
zaœ w miejscu zdarzenia wybudowa³ dom i nazwa³ go Strzeliæ. Dom ów by³ po-
cz¹tkiem póŸniejszej osady, która z czasem sta³a siê niewielkim, nieobwarowa-
nym miasteczkiem targowym.

Dzisiaj niew¹tpliw¹ atrakcj¹ gminy jest zespó³ pa³acowo-parkowy w Mosznej,
wybudowany na prze³omie XIX i XX wieku przez grafa von Thiele-Winkler. Oto-
czony jest zabytkowym parkiem, który stanowi czêœæ parku krajobrazowego, z
cennym drzewostanem oraz rzadkimi skupiskami rododendronów i azalii. W pa-
³acu ma swoj¹ siedzibê Centrum Terapii Nerwic dla 150 pacjentów. Jest on rów-
nie¿ miejscem corocznej imprezy muzycznej „Œwiêto kwitn¹cej azalii”. W Mosz-
nej znajduje siê te¿ znana stadnina koni, która zajmuje siê m.in. hodowl¹ zaro-
dow¹ koni, byd³a i trzody chlewnej.

Gmina Walce po³o¿ona jest w po³udniowej czê-
œci powiatu. Jej obszar wynosi 6500 ha, a zamiesz-
kuje go 6548 osób. Oko³o 20% mieszkañców gminy
utrzymuje siê z rolnictwa.

Znaleziska archeologiczne wskazuj¹, ¿e
pierwsze formy osadnictwa pojawi³y siê na tym
terenie ju¿ w epoce kamiennej, szczególnie na
obecnym obszarze Stradunii, Walec, Rozko-
chowa. Osadnictwu najpierw sprzyja³y dobre
warunki naturalne (dolina rzeki), a póŸniej prze-
bieg „bursztynowego” szlaku handlowego, bie-
gn¹cego przez Bro¿ec, Kromo³ów, Rozkochów
i G³ogówek na Morawy.

Wczesnoœredniowieczne osadnictwo na tym
terenie zaczê³o siê rozwijaæ dopiero w XII i XIII
wieku. Wieœ Walce wzmiankowana jest w Ÿró-
d³ach z roku 1228 jako „Walchi”. Za³o¿ona zo-
sta³a prawdopodobnie przez Cystersów z Lu-
bi¹¿a, by nastêpnie przejœæ pod Zakon Norber-

tanek z Czarnow¹s i Biskupstwo Wroc³awskie. Z
1330 r. pochodzi kolejny dokument potwierdzaj¹cy
istnienie w Walcach parafii œw. Walentego (obecnie
istniej¹cy koœció³ p.w. œw. Walentego zosta³ wybu-
dowany w roku w 1894). Wsi nie ominê³y wojny hu-
syckie, szwedzkie i œl¹skie, jak równie¿ wybuchaj¹-
ce od czasu do czasu epidemie chorób zakaŸnych
dziesi¹tkuj¹ce mieszkañców i siej¹ce spustoszenie.

Znajduj¹cy siê w Walcach maj¹tek ziemski z
zamkiem wybudowanym w 1675 roku przez von
Schweinichenów, kupi³a w roku 1815 rodzina
Walliczek. W 1847 r. zamek wraz z maj¹tkiem na-
byli Seher-Thossowie. W ich rêkach by³ a¿ do roku
1929, kiedy to na skutek zad³u¿enia zamek prze-
jê³o pañstwo. Rozparcelowanie maj¹tku przyczy-
ni³o siê do rozkwitu wsi, zaczê³y powstawaæ ca³e
ulice z zabudowaniami gospodarstw rolnych. Licz-
ba mieszkañców systematycznie wzrasta³a. Tu¿
przed wojn¹ by³o ich 1894.

Baszta - niemal symbol miasta

Karolinka i Karliczek -po-
mnik bohaterów œl¹skiego
szlagieru

ZDZIESZOWICE:
dymne skojarzenia

STRZELECZKI: pocz¹tki da³ myœliwy

WALCE: trwanie i rozwój od epoki kamiennej

Pa³ac w Mosznej
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tego obszaru s¹ zarówno wody powierzchniowe, jak i
podziemne.
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Pi³ka no¿na

¯eglarstwo

Pi³ka no¿na

Szachy

Terminarz rozgrywek

EKSTRAKLASA
1. Unibax Toruñ 11         21     +43
2. Unia Leszno 11         17     +76
3. Falabuz Zielona Góra 11            16      +101
4. W³ókniarz Czêstochowa 9          11       -24
5. Stal Gorzów 10          11        -29
6. Lotos Gdañsk 11           7        -22
7. Polonia Bydgoszcz 10          7        -68
8. Atlas Zielona Góra 11           6         -53

I LIGA
Mecze zaleg³e: Stal Rzeszów –

Unia Tarnów Op. 38-55, PS¯ Po-
znañ (+1) – GT¯ Grudzi¹dz 58-34,
RKM Rybnik (+1) – Lazur Ostrów
Wlkp. 50-42.

1. Unia Tarnów 10        21     +196
2. Stal Rzeszów 10        15       +23
3. Lokomotiv Daugavpils 11         13         -19
4. Start Gniezno 11         12        +25
5. RKM Rybnik 11         12         -41
6. PS¯ Poznañ 11         12          -71
7. Lazur Ostrów Wlkp. 11          8          -23
8. GT¯ Grudzi¹dz 11          8          -90

II LIGA
Polonia Pi³a – Speedway Misz-

kolc (+1) 50-40, KM¯ Lublin –
Kolejarz Opole (+1) 51-42.

1. Orze³ £ódŸ 9            16       +105
2. Miszkolc 9          13      +52

3. KM¯ Lublin 9          12      +33
4. Kolejarz Opole 9        10          -54
5. KSM Krosno 9         8           -29
6. Polonia Pi³a 8         7           -23
7. Kolejarz Rawicz 9         6           -84

W finale mistrzostw Europy
juniorów rozegranych w Tarnowie
zwyciê¿y³ Przemys³aw Pawlicki z Unii
Leszno (14 pkt.), 2. Maciej Jankow-
ski z Atlasu Wroc³aw (wygra³ bieg
bara¿owy), 3. Martin Vaculik (po 13
pkt.). Pozostali Polacy: 5. Patryk
Dudek (10), 6. S³awomir Musielak
(9), 9. Dawid Lampart (7).

W dru¿ynowym Pucharze Œwia-
ta w Vojens wygrali Rosjanie – 51
pkt. (awans bezpoœredni do fina³u
w Lesznie 18 VII) przed Szwecj¹
47 pkt., Dani¹ 45 pkt. (jad¹ dalej
w bara¿ach w Lesznie 16 VII), Cze-
chami 12 pkt. (odpadli z turnieju).
Drugi pó³fina³ rozegrany zostanie w
angielskim Peterborough (13 VII).
Startuj¹ gospodarze, Polska, Austra-
lia, S³owenia. W finale spotkaj¹ siê
cztery dru¿yny.

IDZI

Na ¿u¿lowym torze
MKS Kluczbork otrzyma³ licencjê

do gry w I lidze. W meczach sparin-
gowych pi³karze uzyskali takie wyni-
ki: Unia Racibórz Start Bogdanowi-
ce 4-3, Rajfel Krasiejów – GKS Ja-
strzêbie 2-1, ROW Rybnik – TOR
Dobrzeñ Wielki 3-2, MKS II Start
Dobrodzieñ – Start Namys³ów 3-2,
Ma³apanew Ozimek – Oderka Opo-
le 0-4 (pierwsze zwyciêstwo Oderki).
Górnik Wa³brzych – Start Namys³ów
2-0, Victoria Chróœcice – Oderka
Opole 3-3, Czarni Otmuchów – Skal-
nik Gracze 1-3, TOR Dobrzeñ Wiel-
ki Raków Czêstochowa 2-2.

W zawodach Nord Cup rozgry-
wanych na Zatoce Gdañskiej w mi-
strzostwach Polski w klasie Omega
dobrze spisali siê Opolanie. Za³o-
ga w sk³adzie: Krzysztof Janiec
(sternik), Lotar Ga³gan, Krzysztof
Sowa (za³oga) z Jacht Klubu Opol-
skiego zdoby³a br¹zowy medal. W
rozgrywanych w Piran ME w klasie
Optymist druga by³a Sara Piasec-
ka , a wœród mê¿czyzn trzeci –
Konrad Lipski.

III LIGA
GRUPA ŒL¥SKO-OPOLSKA
Grupa rozpoczyna rozgrywki 8

sierpnia. W pierwszej kolejce sezo-
nu spotkaj¹ siê: Rozwój Katowice
– Ska³ka ¯abnica (beniaminek),
Walka Zabrze – NKS Start Namy-
s³ów (b), Ruch Zdzieszowice – Vic-
toria Czêstochowa (b), Stal Bielsko-
Bia³a – Orze³ Babienica, Victoria
Chróœcice – Tor Dobrzeñ Wielki,
Start Bogdanowice (b) – ROW
Rybnik, LZS Leœnica – LZS Krasie-
jów, Skalnik Gracze – Pniówek
Paw³owice.

W wypadku wycofania siê z roz-
grywek zespo³u Walka Zabrze jej
miejsce zajmie spadkowicz LZS Si-
lesius Kotórz Ma³y.

III LIGA
Awans do II ligi uzyska³ Ruch

Radzionków, a spadek do klasy IV
zanotowa³y: LZS Silesius Kotórz
Ma³y, TS Koszarawa ̄ ywiec. Sk³ad
III ligii zostanie definitywnie usta-
lony do 20 lipca po zatwierdzeniu
licencji do gry przez kluby, je¿eli
walka Zabrze wycofa siê z rozgry-
wek to w lidze pozostanie Silesius
Kotórz Ma³y.

IV LIGA
Awans do III ligi uzyska³y: LZS

Start Bogdanowice, NKS Start Na-
mys³ów. Spadek do klasy okrêgowej:
LZS Victoria Cisek, LZS Proœlice, ZKS
Motor Praszka.

KLASA OKRÊGOWA
Grupa I
Awans: OKS Oderka Opole (d.

Odra Opole – powsta³a po rozwi¹-
zaniu klubu), LZS Piotrówka. Spa-
dek do klasy A: LKS Popielów, LZS
Kuniów, KS Polonia Domaszowice,
MKS II Kluczbork wycofa³y siê z roz-
grywek.

Grupa II
Awans: KS Polonia G³ubczyce,

LZS Zryw Wysoka. Spadek: LKS
Orze³ Dzier¿ys³aw, KKS Sudety
Burgrabice, LZS Unia Reñska Wieœ.

Po zakoñczeniu rozgrywek do-
sz³o do fuzji Startu Dobrodzieñ z
wycofanym MKS Kluczbork II

KLASA A
Grupa I
Awans: LZS Rolnik Wierzbica

Górna, LMKS Piast Gorzów Œl¹ski.
Spad³y: LZS Ro¿nów, LZS Bugaj
Nowy, LZS Gronowice, LKS Prosna
Zdziechowice.

Grupa II
Awans: LZS S³awice, LKS •ró-

d³o Kroœnica. Spadek LZS Rekapol
Koœcierzyce, MKS Sokó³ Niemodlin,
MKS Czarni Korfantów (wycofa³ siê
z rozgrywek).

Grupa III
Awans: KS Góra¿d¿e, LKS Pobor-

szów. Spadek LKS Victoria ̄ yrowa,
LZS Paw³owiczki, LZS Raszowa. Grupa
IV LKS Góral Sidzina, LZS Ka³ków.

Spadek: LZS Kar³owice Wielkie,
LZS Polski Œwiêtów, LZS Kopice-
Wiêcmierzyce.

KLASA B
Do klasy A awansowa³o 13

zwyciêzców grup rozgrywek w Pod-
okrêgach OZPN. Z opolskiego pod-
okrêgu awansowa³y: LZS Brynica,
LZS  Przysiecz, LZS Kup.

Ustalenia grup rozgrywkowych w
poszczególnych klasach rozgrywkowych
warunkuje uzyskanie licencji  do gry
przez kluby. Poszczególne podokrêgi
i OZPN  na podanie terminarzy do
gry i ustalenia sk³adu grup rozgryw-
kowych ma czas do koñca lipca.

IDZI

NIED£UGO ROZPOCZNIE SIÊ NOWY SEZON LIG PI£KARSKICH

LZS KARCZÓW

IV  liga (gra jedna grupa w soboty) i klasa okrêgowa (dwie grupy w soboty):
8, 15, 22, 29 – sierpieñ, 5, 12, 19, 26 – wrzesieñ,  3, 10, 17, 24 – paŸdziernik,
11 i 14 listopad.

Klasa A (cztery grupy graj¹ w niedzielê). 23 i 30 sierpnia, 6, 13, 20, 27 –
wrzesieñ, 4, 11, 18, 25 – paŸdziernik, 8, 11, 15 – listopada.

Opolska I liga juniorów (jedna grupa gra w soboty): 22, 25, 29 – sierpieñ. 5,
9, 12, 19, 26 – wrzesieñ, 3, 10, 17, 24 – paŸdziernik, 7, 11, 14 – listopad.

Juniorzy m³odsi (jedna grupa) rozpoczyna 23 sierpnia, koñczy 15 listopada
(terminy w trakcie ustalania).

Puchar Polski rozgrywany bêdzie w dniach 1/32 – 18 lipca godz. 18.00, 1/16
– 25 lipca 18.00, 1/8 – 1 sierpnia 18.00, 1/4 – 8 sierpnia 18.00. Pó³fina³y: 12
sierpnia (œroda) o godz. 18.00 zagra para: zwyciêzcy grupy I i II oraz grupy III i IV.
Mecz fina³owy 27 VIII w czwartek o godz. 17.30. Zespo³y klas równorzêdnych
umieszczone w drabince na wy¿szej pozycji s¹ gospodarzami meczu, natomiast
zespo³y z klas wy¿szych jad¹ na mecz do zespo³ów z klas ni¿szych.

Zastaw par 1/32
Koszyk I
Skalnik II Tarnów Op. (klasa B) – LZS Odra K¹ty Op. (B), LZS Dêbska KuŸ-

nia (B) – Unia Raszowa-Daniec (B), Arka Opole (B) – LZS Chrz¹stowice (B),
Burza Kosorowice (B) – Wiking Opole (A), LZS Grudzice (B) – PUKS Rod³o
Opole (A), LKS Chmielowice (B), LKS Groszmal Opole (B), Flore4ntyna Nak³o
(C) – Tempo Opole (B). Pauzuje Skalnik I Tarnów Op.

Koszyk II
ULKS Orze³ II •linice (B) – LZS Przysiecz (A), Walka Radoszowice (B) –

LZS Malerzowice (B), Delta Bielice (C) – Zieloni Ligota Tu³owicka (B), LZS Zim-
nice Ma³e (C) – Polonia Prószków (A),LZS T³ustorêby-Krasna Góra (C) – MKS
Sokó³ Niemodlin (B), GKS Komprachcice (C) – LZS Przechód (B), LZS Gro-
dziec k/Niemodlina (C) – Huragan Grabin (B), LZS Chrz¹szczyce (C) – Ga-
zownik Wawelno (A).

Koszyk III
Pauzuje LKS Start Sio³kowice Stare, LZS Skarbiszów (B) – LZS Skorogoszcz,

LZS Niewodniki (C) – LZS Golczowice (B), LZS Wrzoski(C) – Rybnios Rybna (B),
LZS ̄ elazna (B) – Victoria Chróœcice (B), Bizon Kurznie (C) – Polonia Kar³owice
(A), Orze³ Pr¹dy (B) – LZS D¹browa (B), LZS Karczów (B) – LZS Popielów (B).

Koszyk IV
Sokó³ Bierdzany (B) – Rudatom Kêpa (A), Agra Zawada (C) – Start Je³owa

(C), Grom Œwierkle (C) – LZS Kup (A), LZS Budkowice Stare (B) – Stal Osowiec
(A), Pauzuje Unia Murów (A), Swornica II Czarnow¹sy (B) – LZS Brynica (A), LZS
Turawa (C) – TO II Dobrzeñ Wielki (B), LZS Luboszyce (B) – LZS Szczedrzyk (A).

idzi

Na pocz¹tku lipca w £ukowie w
dru¿ynowych mistrzostwach Polski
szachów juniorów (II liga) dru¿yna
LZS Pat Ligota Dolna zajê³a 16 miej-
sce. Uprawnia j¹ to do gry w II lidze
w przysz³ym roku.
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BARAN
Ci¹gle za czymœ biegniesz. Nie masz czasu dla sie-
bie, co dotkliwie odczuwa twoja rodzina. Nie dostrze-
g³eœ nawet, ¿e w czasie letniej przerwy mo¿na poje-

chaæ na urlop lub odpocz¹æ kilka dni od codzinnych obowi¹zków. Nie
mo¿na ¿yæ w takim napiêciu. Bagatelizujesz równie¿ swoje zdrowie,
mimo wielokrotnych ostrze¿eñ. Co z tego, ¿e przed tob¹ jeszcze tyle
do odkrycia skoro w ogóle z tego nie korzystasz.

BYK
Zrobi³eœ w czerwcu wielki krok naprzód. Mo¿e nawet
nie zdajesz sobie z tego sprawy, ale jesteœ zupe³nie
innym cz³owiekiem. Zastanów siê nad tym, co istotne.

Jeœli chcesz dokonaæ radykalnych zmian, nie wahaj siê. Fortuna i
szczêœcie bêd¹ ci sprzyjaæ, wiêc w³aœciwie ka¿da twoja decyzja bê-
dzie dobra. Pasmo sukcesów mog¹ przerwaæ przejœciowe k³opoty
zdrowotne, wiêc uwa¿aj!

BLIZNIAK
Nasta³ moment, gdy stan¹³eœ za sterem w³adzy.
Chyba odkrywasz siê w nowej roli i zupe³nie nieŸle z
niej siê wywi¹zujesz. Dosyæ skakania z chmurki na

chmurkê i udawania wiecznego dziecka. Przed tob¹ nowe wyzwa-
nia, które przynios¹ ci sporo satysfakcji i samorealizacji. Odkryjesz w
sobie zupe³nie nowego BliŸniaka.

RAK
Musisz uwa¿aæ na to jak
wykorzystujesz wolny czas.
Tkwi¹ w tobie wielkie pok³a-

dy mo¿liwoœci, ale ich nie realizujesz. ̄ ycie
jest za krótkie, aby je zmitrê¿yæ. Wypisz
na kartce wszystko to, co chcia³byœ zro-
biæ. Powieœ j¹ w widocznym miejscu i skre-
œlaj ka¿dy zrealizowany punkt. Mo¿esz
dziêki temu odkryæ nowy smak ¿ycia. Czê-
œciej wychodŸ na spacery.

LEW
Nie zapominaj o tym, ¿e
jestem mistrzem w tworze-
niu dobrej atmosfery. Mu-

sisz tylko tego chcieæ. Zarówno w pracy jak
i w domu przyda ci siê ta umiejêtnoœæ. Bê-
dziesz królowa³ w towarzystwie. Byæ mo¿e
otrzymasz atrakcyjn¹ ofertê wyjazdu lub
niespodziewanego awansu. Koniecznie
wybierz siê do kina z osob¹, która od daw-
na czeka na zaproszenie.

PANNA
Nie masz poczucia w³asnej
marnoœci? Chyba zbyt
ma³o siê starasz, albo ob-

ra³eœ niew³aœciw¹ drogê. Lipiec jest dobrym
miesi¹cem na dokonanie podsumowañ.
W czerwcu nie mia³eœ na to czasu, wiêc
zrób to koniecznie teraz. Zastanów siê, czy
nie zmieniæ w swoim ¿yciu pracy, przyja-
ció³, domu, a mo¿e nawet partnera? Prze-
cie¿ chodzi tylko o twoje dobro.

WAGA
Pocz¹tek roku ciê nie roz-
pieszcza³. Teraz bêdzie tro-
szeczkê spokojniej. Nie

izoluj siê od ludzi, którzy ciê kochaj¹. Je-
steœ podra¿niony i z³y, ale przecie¿ to nie
ich wina, ¿e los postanowi³ sprawdziæ
twoj¹ odpornoœæ na ból, zarówno ten fi-
zyczny jak i psychiczny.

SKORPION
Odkrywasz nowe l¹dy, poszerzasz swoje horyzonty i
jesteœ coraz bardziej szczêœliwy. Brawo! Nic nie po-
wstrzyma ciê przed odkrywaniem nowych krain. Nie za-

pomnij jednak, ¿e istnieje jeszcze ten zwyk³y œwiat, naszpikowany obo-
wi¹zkami. Najbli¿si chc¹, ¿ebyœ z nimi spêdzi³ trochê czasu. Uwa¿aj,
aby pasja nie przerodzi³a siê w maniactwo. Jeœli masz tylko jakieœ
w¹tpliwoœci, podziel siê nimi z zaufan¹ osob¹.

STRZELEC
Jest ci przykro, czasami nawet Ÿle. Nie zamykaj siê
jednak w sobie. Rozmowa mo¿e wiele wyjaœniæ - na-
wet, gdy myœlisz, ¿e nie ma nic do t³umaczenia. Twoje

przypuszczenia i obawy wcale nie musz¹ byæ uzasadnione, wiêc nie
zadrêczaj siê wiêcej. Na twojej twarzy jak najszybciej powienin poja-
wiæ siê uœmiech, bo ju¿ nied³ugo czeka ciê sukces, na który cierpliwie
czeka³eœ.

KOZIOROZEC
Letnie wakacje s¹ d³ugo oczekiwanym momentem za-
s³u¿onego odpoczynku. Dobrze go wykorzystaj, bo id¹
dni pe³ne wyzwañ. Bêdzie ci brakowaæ czasu na wszyst-

ko. Nad twoj¹ g³ow¹ nie gromadz¹ siê ¿adne czarne chmury, wiêc
nie musisz dr¿eæ o swoje zdrowie. Przejœciowe k³opoty szybko min¹.
Wiêcej czasu poœwiêæ na wys³uchanie osób, które chc¹ ci siê zwie-
rzyæ. Czasami starasz siê je zagadaæ.

WODNIK
To bêdzie dziwny miesi¹æ, pe³en wra¿eñ. W³aœciwie nie
uda ci siê zaplanowaæ ani jednego dnia, bo splot oko-
licznoœci spowoduje, ¿e na ka¿dym kroku bêdzie spo-

tykaæ ciê coœ nadzwyczajnego. Byæ mo¿e twoje przejœciowe k³opoty
finansowe zostan¹ za¿egnane na kilka miesiêcy, ale zale¿y to w g³ów-
nej mierze od twojej przedsiêbiorczoœci. Nie zapominaj o rodzinie,
czekaj¹cej na twoj¹ pomoc i wsparcie.

RYBY
Jak d³ugo zamierzasz pozwoliæ na to, ¿eby ¿ycie dzia³o
siê obok. Nie jesteœ statyst¹ ani drugoplanow¹ posta-
ci¹ w filmie. I tak zmarnowa³eœ ju¿ zbyt du¿o czasu.

Zdecyduj siê na czym tak naprawdê ci zale¿y. Podziel siê tym ze swoim
partnerem, zróbcie wreszcie coœ szalonego. Nie widzisz, ¿e otacza
ciê nuda? Masz wielkie mo¿liwoœci. Musisz w sobie obudziæ olbrzy-
ma. Nie ma nic gorszego ni¿ zmarnowany talent.

WRÓ¯

NA LUZIE

F¹fara t³umaczy piêcioletniemu Jasiowi:
– Jesteœ ju¿ dostatecznie du¿y, aby wiedzieæ, ¿e nie ma ¿adnego Œwiêtego

Miko³aja. To ja dawa³em ci prezenty.
– Wiem, wiem! Bocian to tak¿e ty.

*
Jasio mówi do mamy:
– Mamusiu, chcia³bym ci coœ ofiarowaæ pod choinkê.
– Nie trzeba, syneczku. Jeœli chcesz mi sprawiæ przyjemnoœæ, to popraw

swoj¹ jedynkê z matematyki.
– Za póŸno, mamusiu. Kupi³em ci ju¿ perfumy.

*
Mama pyta Jasia:
– Kto ciê nauczy³ mówiæ „O, k...a”?
– Œwiêty Miko³aj. – Œwiêty Miko³aj?
– S³owo dajê! Kiedy wszed³ w nocy do mojego pokoju z prezentem

i r¹bn¹³ siê g³ow¹ w szafê, tak w³aœnie powiedzia³.
*

John z Liverpoolu wybiera³ siê do Watykanu ze swoj¹ mam¹, aby zobaczyæ
papie¿a. John bardzo chcia³, aby papie¿ dostrzeg³ go poœród t³umu ludzi.
Mama pociesza ch³opca:

– Papie¿ jest wielkim fanem futbolu, wiêc kupiê ci strój pi³karski FC
Liverpool. Zobaczy czerwony strój i na pewno porozmawia z tob¹.

Watykan, kilka dni póŸniej. John stoi poœród t³umu w koszulce FC
Liverpoolu. Papie¿ w swym papamobile zbli¿a siê w jego kierunku. W
pewnej chwili wysiada i... zaczyna rozmowê z innym ch³opcem, ubranym
w koszulkê Manchester United.

John by³ bardzo przygnêbiony i pop³aka³ siê. Matka uspokaja go:
– Nie martw siê. Kupiê ci koszulkê Manchester United, wrócimy tu

jutro i tym razem papie¿ na pewno z tob¹ porozmawia.
Watykan, nastêpnego dnia. Tym razem John stoi w t³umie, ubrany w

koszulkê Manchester United. Papamobile zatrzymuje siê przy nim, papie¿
wysiada, zbli¿a siê do Johna i szepcze:

– Ju¿ ci wczoraj mówi³em, ¿ebyœ st¹d spada³!

Zawodnik z numerem siedem to
Irlandczyk. Wskazuje na to kolor
jego w³osów.

ANDRZEJ KOPYT (POLSAT)

Wpadki komentatorów sportowych
Polscy wioœlarze zdobyli na igrzy-

skach dziewiêæ medali: dziewiêæ
srebrnych, dziewiêæ br¹zowych i dwa
srebrne.

ARTUR SZULC (TVP)

Trener spojrza³ na zegarek, ¿eby
daæ swoim podopiecznym ostatnie
wskazówki

£UKASZ P£UCIENNIK (CANAL+)

Czarnoskóry Tetteh by³ najja-
œniejsz¹ postaci¹ tego meczu.

TOMASZ SÊDZIKOWSKI
Mihajloviæ nie wejdzie ju¿ chy-

ba na boisko, to wielka strata dla
dru¿yny Jugos³awii, dotychczas 1
bramka w turnieju, co prawda sa-
mobójcza, ale to by³o przypadkiem.

BANASIKOWSKI

Nikt na œwiecie nie bêdzie
przecie¿ pracowa³ za 3 tysi¹ce z³.

Polacy graj¹ w strojach bia³o-
czerwonych, a pi³karze z Monaco w
strojach pokolorowanych odwrotnie.

W£ODZIMIERZ SZARANOWICZ

Oczywiœcie jest to niespodzianka
i przyjemnoœæ, tym bardziej przyjem-
noœæ, ¿e jest to niespodzianka.

MAREK JÓ•WIK
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Moskwê dotkn¹³ niebywa³y ka-
taklizm. Z³odzieje ukradli pomnik z
br¹zu przedstawiaj¹cy serek topio-
ny. Wa¿y³ a¿ 200 kilogramów i
mia³ metr na pó³. Trzyma³y go baj-
kowe postaci lis i kruk. Wartoœæ
ca³ego pomika oszacowana jest na
pó³ miliona dolarów.

Ukradli pomnik

Czekamy na zaskakuj¹ce pomniki i dziwne budowle,
które uwieczniliœcie na zdjêciach.

Mo¿na przysy³aæ je na maila: redakcja@panoramaopolska.pl

Siódma ju¿ edycja akcji „Tesco dla
szkó³”, nad któr¹ patronat mery-
toryczny objê³a Fundacja Instytut

Nowoczesnej Edukacji, mia³a formê kon-
kursu, do którego zg³osi³y siê 603 szko³y
z ca³ej Polski. Zadaniem uczniów by³o
przeprowadzenie w swojej okolicy akcji
propaguj¹cej ochronê œrodowiska, a na-
stêpnie udokumentowanie jej w dowol-
ny, wybrany przez siebie sposób.

Jury, w sk³ad którego weszli przedsta-
wiciele Polskiej Akademii Nauk, Centrów
Edukacji Ekologicznej oraz Parków Kra-
jobrazowych, wy³oni³o 138 szkó³ – auto-
rów najlepszych prac w ka¿dym woje-
wództwie. Zwyciêzcy otrzymaj¹ nagrody:
kamery, aparaty cyfrowe, radiomagne-
tofony CD. Cz³onkowie Kapitu³y przy-
znaj¹, ¿e poziom prezentowanych prac
okaza³ siê najwy¿szy w szko³ach podsta-
wowych, a w gimnazjach – dobry.

– Dominuj¹cym tematem by³ recyc-
ling, czyli wszelkiego rodzaju pomys³y na
zbiórkê odpadów – mówi Dorota Karwa-
la, menad¿er ds. Komunikacji Korpora-
cyjnej w Tesco. –  Szko³y konkurowa³y
ze sob¹ w pomys³ach na tytu³y prac oraz
formê prezentacji projektów. Jedna ze
szkó³ anga¿owa³a swoich rówieœników
do dzia³ania has³em „Jestem cool, je-
stem czad – tworzê nasz ekoœwiat”.

Nades³ano te¿ wiele prac wykona-
nych z surowców wtórnych, ogromne
makiety wiosek ekologicznych oraz nie-
zliczon¹ iloœæ zdjêæ dokumentuj¹cych
przebieg akcji w szko³ach i okolicy -
dodaje Karwala.

Z ponad pó³ tysi¹ca uczestników konkursu „Dbajmy
o œrodowisko – to takie proste!” wy³oniono regionalnych
zwyciêzców. Najlepszymi szko³ami w województwie opolskim
okaza³o siê Publiczne Gimnazjum nr 2 Dwujêzyczne w Oleœnie.

Zdumiewaj¹ce s¹ wyniki akcji obli-
czone dla ca³ego kraju. Uczniowie z
ca³ej Polski w ramach konkursu „Dbaj-
my o œrodowisko – to takie proste!” po-
sprz¹tali w sumie 1500 hektarów lasów
i terenów wokó³ szkó³. Zebrali niemal
170 ton makulatury. W ramach projek-
tów ekologicznych zaprojektowano 97
ogródków przyszkolnych i posadzono
tysi¹ce drzew i roœlin.

W po³owie zespo³ów, które wziê³y
udzia³ w akcji uda³o siê w³¹czyæ w dzia-
³ania przedstawicieli samorz¹dów, rodzi-
ców oraz nauczycieli i uczniów z rodzi-

mych szkó³. Na rzecz ochrony œrodowi-
ska zaanga¿owa³o siê 40 tys. osób.

Szko³y, które zajê³y pierwsze miej-
sce w województwie w ka¿dej katego-
rii wiekowej awansowa³y do ogólnopol-
skiego fina³u, który odbêdzie siê 26
wrzeœnia w Pa³acu Kultury i Nauki w
Warszawie. Tam walczyæ bêd¹ o no-
woczesne pracownie naukowe, w
sk³ad których wchodz¹ m.in. multita-
blica z oprogramowaniem do nauki o
œrodowisku, wizualizer, projektor mul-
timedialny, laptop, mikroskop elektro-
niczny oraz wiele innych pomocy dy-
daktycznych  Wartoœæ nagrody g³ów-
nej to 50 tysiêcy z³otych.

Patronat nad akcj¹ w tym roku obj¹³
Wojewoda Opolski.

MJ

Artysta urodzi³ siê w
1961 roku. Mieszka w Opo-
lu. Interesuje siê ró¿nymi
dziedzinami sztuki i nauki.
Od wielu lat jest zwi¹zany
z alternatywnym œrodowi-
skiem kulturalnym Opola.
Jego mieszkanie by³o miej-
scem spotkañ plastyków, mu-
zyków oraz filmowców.

Swoje rysunki traktuje
ambiwalentnie. Z jednej
strony s¹ wyrazem jego
autokreacji i nierzadko ko-
mentarzem do rzeczywisto-
œci, z drugiej jednak strony
autor nie uwa¿a siê za arty-
stê i nie lubi, gdy to, co robi,
wyzwala zbytni¹ egzaltacjê.

Podobnie jak wielu z
nas „bazgrze” coœ w notat-
niku na konferencji, rów-
nie¿ rysuje, kiedy ma na to
czas. U Jacka Albrechta te
„bazgro³y” przyjmuj¹ jednak
nieoczekiwane, pozornie
realne kszta³ty – czasami gro-
teskowe, innym razem pro-
wokuj¹ce.

Na wystawie, przygoto-
wanej w Galerii Sztuki Po-
granicza specjalizuj¹cej siê w
prezentacji twórczoœci arty-
stów nieprofesjonalnych,
zobaczymy oko³o 50 prac.

W Muzeum Œl¹skim
w Katowicach do koñca
wrzeœnia mo¿na ogl¹daæ
wystawê rysunków
Opolanina Jacka Albrechta

www.muzeumslaskie.pl
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